
A
LI

M
EN

TY
 - 

sf
r. 

3 
|jj

| 
Kw

ia
ty

 i
 r

ab
at

y 
— 

3:
0 

D
LA

 P
O

G
O

D
N

A
 -

m

w

W itt A B i CENA SO OB

O
CO

•N
O

N

KURIER
1j* r x c 7& c i t w ł U '

P ią te k , 15. IX .  61 r .  
Sobota, 16. IX .  61 r .

N r  218 (5331)

Realizując program podboju Kosmosu

P o tężn ą
rakietę nośną
wystrzelono w ZSRR

M O S K W A  P A P . W  łono  p om yś ln ie  now ą, 
czw artek  w ieczorem  A -  potężną, w ie lo s to p n io w ą  
genc ja  TA S S  opubU kc- ra k ie tę  nośną do re jo n u  
w a la  nas tępu jący k o m u - c e n tra ln e j części Oceanu 
n ik a t :  Spoko jnego na odległość

13 w rześn ia  o  ściśle o - ponad 1?.000 km . 
k re ś lo n ym  czasie w ys trze  L o t ra k ie ty  i  dz ia łan ie

<R o bo t d o  ¿ m ia d /

W kalendarzu 
JESIEŃ...

JtZESZÓ W . Ja k  ju ż  
in fo rm o w a liś m y  przed 

• k ilk o m a  d n ia m i z a k w i­
t ły  w  Rzeszowie przed 
pocztą „zd ezo rien tow a- 

i ne”  s łońcem  akacje. W 
' ś lad za n im i posz ły  ta k -  
' że kasztany, a osta tn io  
' n a w e t ta k ie  typ o w o  w io  

senne k w ia ty  ja k  f io łk i.

w szys tk ich  je j  cz łonów  
p rze b ie g ły  zgodnie z w y  
znaczonym  program em .

M a k ie ta  osta tn iego  
członu ra k ie ty  nośnej 
os iągnęła po w ie rzch n ię  
w o d y  z odchy len iem  
m n ie jszym  n iż  1 k m  od 
p u n k tu  ce low an ia , co 
je s t po tw ie rd ze n ie m  
w ie lk ie j dok ładnośc i 
fu n k c jo n o w a n ia  system u 
k ie ro w a n ia  ra k ie tą . 
P rze d o s ta tn i cz łon ra k ie  
ty  po w y k o n a n iu  swego 
zadania w chodząc w  gę­
ste w a rs tw y  a tm osfe ry  
u le g ł zniszczeniu.

A g e n c ja  TA S S  s tw ie r ­
dza, że w y s trz e liw a n ie  
ra k ie t  s łużących  do w y ­
noszenia w  przestrzeń  
o b ie k tó w  kosm icznych  
będzie ko n tyn u o w a n e . 
R a k ie ty , te  będą w y s y ła ­
ne do  re jo n u  o kreś lone ­
go w  ko m u n ika c ie  A gen 
c j i  T A S S  og łoszonym  w  
d n iu  11 w rześn ia  1961 r .

Nowa tragedia w  Tatrach

Kamienna lawina 
przecięła linę
asekuracyjną 

niemieckiego alpinisty
K R A K Ó W  P A P . W  w y  m ienna  la w in a , k tó ra  

pa d ku  w  w yso k ich  p a r -  p rzec ię ła  lin ę  asekura- 
t ia c h  T a t r  z g in ą ł a lp in i-  c y jn ą . W a lte r K a u ffm a n  
sta z N ie m ie c k ie j R epu - o d p a d ł od s k a ły  i  ru n ą ł 
b l ik i  D em o kra tyczn e j —  w  k ilk u d z ie s ię c io m e tro - 
W a lte r K a u ffm a n . w ą  przepaść. Z a a la rm o -

N ow e j tra g e d ii w  T a -  w a n i ra to w n ic y  GOPR 
tra c h  to w a rz y s z y ły  n a -  P o s t ą p i l i  d ? a k c ji,  
stępu jące  o ko liczn o śc i: S p ro w a d z ili o n i z niebez 
N ad M o rs k im  O k ie m  P iecznej p a r t i i  po łn o c- 
p rz e b y w a li uczes tn icy  no -za ch o d n ie j śc iany N iz  
w czasów  o rg a n izo w a - n ych  R ysów  bardzo w y -  
n ych  p rzez B iu ro  T u ry -  c ienczonych  w s p o łto w a - 
s ty k i Z ag ra n iczn e j rzyszy  K a u ffm in a , n na
P T T K . A lp in iś c i z N R D  stępm e z a ję li s ię  p rze - 
13 bm . w  późnych  godzi tra n sp o rto w a n ie m  zw ło k  
nach p o p o łu d n io w y c h  o fia ry  T a tr . 
w y ru s z y li na pó łn o cn o -

Nad brzegami Svitavy

zachodn ią  ścianę N iż ' 
n ych  R ysów , p ragnąc 
s fo rsow ać tę  tru d n ą  p a r 
t ię  T a tr .

W  czasie w sp in a c z k i 
a lp in is tó w  zaskoczyła  ka

PU C H AR  EUROPY

PA R Y Ż  PA P. W  p ie rw ­
szym  sp o tka n iu  o P uchar 
E u ro p y  p iłk a rz e  SPOR­
T IN G  L izb on a zrem isow ali 
na  sw o im  bo isku  z m i­
s trzow ską d ru żyną  Jugo­

s ła w ii P A R T IZA N E M  B e l­
g rad 1:1 (0:0).

*  •  •
R O TTER D AM  PAP. M i­

strzow ska d ru żyna  H o la n ­
d i i  — FEIJENOORD za­
k w a lif ik o w a ła  się do I I  
ru n d y  rozg ryw e k  o Pucha r 
E u ro py . H o le n d rzy  po ko ­
n a li n a  sw o im  bo isku  
szwedzką drużynę IF K  
Goeteborg 8:2 (4:1). P ie rw ­
szy mecz ty c h  zespołów 
zakończył się także z w y ­
cięstwem  F e ijen oo rd  3:0.

Brama Brandenburska
nie s tan ie  się
drugą radiostacją

g liw ic k ą
ROZMAWIAMY

z red. Horstem Patzigiem z NRD

W  W ESO ŁYM  M IA ­
S TE C ZK U  w  M e ly -P a rk  
ko lo  Pannę (Belg ia) za 
ins ta low a no  pom ysłow e 
urządzenie — „ro b o ta ” , 
k tó ry  bez p rze rw y  zachę 
oa zw iedzających do 
„k a rm ie n ia ”  go pap ie rka  
m i. W  te n  sposób pa rk  
zostaje oczyszczony z 
w sze lk ich  to rebek po cu ­
k ie rk a c h  itp .  szybko i... 
bezpła tn ie !

Foto — CAF

W  N IE D Z IE L Ę  początek w ie lk ie j, ósm ej z k o ­
le i im p re zy  ha nd low e j — Targó w  „JE S IE Ń  61” , 
W Poznaniu są ju ż  w y tw ó rc y  ze sw o im i to w a r itr  
m i, w  podróż pa ku ją  w a liz k i hand low cy.

Jak ju ż  in fo rm o w a liśm y , przem ysł d ro b n y  w o j. 
szczecińskiego reprezentow ać będzie 10 zakładów  
prze m ys łu  terenow ego (Szczecińskie Z a k ła d y  Spo­
żywcze P rzem ysłu  Terenow ego i  Z a k ła d y  Prze­
m ys łu  W ełn ianego w  Choszcznie w ystaw ia ją ce 
sw oje to w a ry  ju ż  po raz p ią ty ) , 8 spó łdz ie ln i pod­
leg łych  W o jew ódzk iem u Z w ią zko w i Spółdzie lczo­
ści P racy  i  Z w ią zko w i S pó łdz ie ln i In w a lid ó w . Po 
raz p ie rw szy na T argach K ra jo w y c h  zaprezentu ją 
sw oje w y ro b y  szczecińscy rzem ieś ln icy , zrzeszeni 
w  Rzem ieśln icze j S pó łdz ie ln i Zaopa trzen ia  i  Z b y ­
tu  „P o lu s ” .

H and low cy w y b ie ra ją  się do  Poznania grom ad-- 
n ie . Zarów no przedstaw ic ie le przeds ięb iors tw  de­
ta lic zn ych  ja k  i  h u rto w ych . U sta lono je d n a k , że 
um ow y kon trak tacy jn ie  zaw ierać będą w yłączn ie  
h u r to w n ic y , na  podstaw ie sugestii i  p ro p o zyc ji 
sk ładanych im  na ta rg ach  przez de ta lis tów . T ak ie  
uporządkow anie zakupów  b y ło  konieczne, gdyż 
jeszcze w  ub. ro k u  zda rza ło  się, że ob ie jed no s tk i 
zam a w ia ły  je d n a ko w y  to w a r, k tó re go  w  rezu lta ­
cie by ło  w  naszym  w o je w ó dz tw ie  za dużo, a in ­
n y c h  a r ty k u łó w  nie  b y le  w  ogóle.

Z b liża ją ce  się ta rg i są na jw iększą z dotychczaso­
w ych  im p rez , zarów no pod w zględem  za jm ow ane j 
po w ierzchn i, ja k  i  ilo śc i prezen tow anych ekspo­
n a tó w . N ie w ą tp im y , że przedstaw ic ie le szczeciń­
skiego ha nd lu  dołożą w y s iłk ó w , aby zaopatrzyć 
nasze w o jew ództw o m oż liw ie  w  na jboga tszy asor­
ty m e n t ła d n ych  to w a rów . T rzeba bow iem  pam ię­
tać, że poznańskie tran sakc je  w  du że j m ierze za­
de cyd u ją  o ty m , co będziem y kupow ać w  sk le ­
pach w  I  pó łroczu przyszłego roku ,

(aż)

W  Z W IĄ Z K U  z  p o b y te m  w  Polsce dzia­
łacza SED, red . H o rs t ta  P a tz iga , w ięźn ia  h i­
tle row sk ich , obozów k o n c e n tra c y jn y c h  —  A -  
gencja  A P I  —  p rz e p ro w a d z iła  rozm ow ę z 
naszym  gościem.

BEZPRAW NY
LOT
samolotów 
Lu ftw a ffe  
do BERLINA

B E R L IN  PAP. D w a m y­
śliw ce odrzutow e L u ftw a f­
fe  w y lą d o w a ły  w  czw ar­
te k  na zach od n io be rliń - 
sk im  lo tn is k u  Tegel.

A gencja R eutera zwraca 
uwagę, że ko ry ta rze  po­
w ie trzne nad N R D  zastrze­
żone są w y łączn ie  d la  lo t­
n ic tw a  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
F ra n c ji i  USA. Rzecznik 
dow ództw a fran cusk ich  
w o jsk  oku pa cy jnych  po­
w ied z ia ł, że dw a m yśliw ce 
zach od n io n iem ieck ie j L u ft­
w a ffe  ty p u  F-84 „zb łą d z iły  
w  z łych w arun kach  atmo­
sfe ryczn ych  i  zmuszone 
zosta ły  do lądow ania , po ­
niew aż koń czy ło  im  się 
p a liw o ". P ilo c i z w ró c ili się 
o zgodę na lądow anie na 
części w o jsko w e j lo tn iska  
Tegel i  zgodę uzyska li. 
M aszyny i  p ilo c i — po w ie ­
dz ia ł rzeczn ik  — „s ą  do 
dysp ozyc ji w ład z  fra n c u ­
sk ich ” .

Bońsk ie  M SZ zako m un i­
kow a ło , iż  rząd zachodnio- 
n ie m ie ck i w y ra z ił wobec 
am basadorów  W. B ry ta n ii, 
F ra n c ji, U SA i  ZSRR ubo­
lew a n ie  z  powoflu iacy-

— ZA W S ZE  pragnąłem  
od w iedz ić  Po lskę — m ów i 
H ors t P a tz ig . — Jednakże 
m oja  p ie rw sza podróż do 
P o lsk i p rzyp ad a  na  szcze­
gó lny  ok re s  — okres, k ie ­
d y  uw aga o p in ii św ia to­
w e j ko n ce n tru je  się na za 
ga dn ien iu  b e rliń sk im . I  ja  
w ięc, ja k o  N iem iec, u w a ­
żałem  za sw ó j obow iązek 
p rzyczyn ić  się do w łaśc i­
wego na św ie tle n ia  te j spra 
w y  w  w aszym  k ra ju , bę­
dącym  na jb liższym  sąsia­
dem  waszego — k tó re go  
w szystko co się u nas d o ­
kon u je  żyw o tn ie  obchodzi. 
P rzyby łe m  do P o lsk i z se­
r ią  odczytów  na te m a t 
B e rlin a . Wygłoszę je  m .in . 
w  m iastach zachodnie j Poi 
sk i. Z  W arszaw y jadę p ro ­
sto do Opola.

—  O D C Z Y T Y  te  będą 
ty m  ciekawsze, że p rz y ­
byw a  pan prosto z B e r­
lin a , a  w ięc pełen św ie­
żych w rażeń. ,

— IS TO T N IE , p ro w o ka­
to rzy  z d ru g ie j s trony gTa 
n ic y  n ie  skąpią nam w ra ­
żeń najgorszego gatunku. 
C hu lig an i zw erbow aH
przez neofaszystowskie bo­
jó w k i k ie row a ne  z Bonn 
napada ją np . na ko le j 
m ie jską  — w ie lu  ko le ja rzy 
je s t ran nych . M alu ją  na 
ścianach dom ów  sw as tyk i 
i  obelżyw e ka ry k a tu ry .

(Dokończenie na s ir. 2)

,L ilią  Wenedą” po porcie

UCZESTNICY
konferencji naukutnej
transportowców
w drodze do Świnoujścia

OD K IL K U  D N I obra  W za jem ne j Pom ocy Go- 
d u je  w  G d yn i I I  k o n ie - spodarczej. W  kon fe ren - 
re n c ja  naukow o -  tech- c j i  b io rą  u dz ia ł delega- 
n iczna  ekspertów  tra n s - c je  7 p ańs tw  obozu so- 
p o rtu  w odnego R ady cja lis tycznego. D e legacji 

b u łg a rs k ie j p rzew odn i-

W  USA
opublikowano

Uświadczenie
radzieckiego

MSZ
N O W Y  J O R K  P A P . 

A m e ry k a ń s k ie  agencje 
prasow e p rze ka za ły  re  
d a k c jo m  d z ie n n ikó w , 
rozg łośn iom  ra d io w y m  
i  s ta c jo m  T V  w  U S A  
ośw iadczenie M in is te r  
s tw a  S p ra w  Z a g ra n icz  
nych  ZSRR o go tow o­
ści rozpoczęcia przez 
m in is tra  G ro m ykę  w y  
m ia n y  p o g lądów  z se­
k re ta rz e m  s tanu  U S A  
R usk iem  na te m a t p ro  
b lem u  n iem ieck iego  i  
in n y c h  zagadnień. A -  
genc ja  A ssociated 
Press p oda ła  p e łn y  
te k s t ośw iadczen ia  ra ­
dz ieck iego  M S Z .

W A S Z Y N G T O N  P A P . 
R zeczn ik D epartam en­
tu  S tanu, ko m e n tu ją c  
na k o n fe re n c ji praso­
w e j ośw iadczen ie  ra ­
dz ieck iego  M S Z  o - 
św ia d czy ł, że is tn ie je  
„ogó ln e  porozum ien ie  
co do tego, że p o w in ­
n y  s ię  odbyć ro k o w a ­
n ia  w  sp ra w ie  k ry z y ­
su  b e rliń sk ie g o  i  n ie ­
m ieck iego ” .

czy A . R om anow , CSRS 
Z. Thom as, N R D  —  

W . A ltn e r , p o ls k ie j —  I. 
D ą b ro w sk i, ru m u ń s k ie j 

C. A n zu la to , w ę g ie r­
s k ie j —  E. Csak i  ra ­
d z ie c k ie j —  S. Sacha- 
row .

N A  KO N FE R E N C JI w y ­
głoszono następujące re fe ­
ra ty :  — św ia tow e k ie ru n ­
k i  rozw o ju  m echan izac ji 
p rac prze ła du nko w ych  w 
po rtach  m orsk ich  i  rzecz­
nych , — ro zw ó j m iędzy­
na rod ow ych przewozów  łs 
d u nkó w  w  jednostkach pa 
le tyzo w an ych , w  po jem ni­
kach i  p a k ie ta ch  z usta­
len ie m  je d n o lity c h  typ ów , 
ciężaru i  w y m ia ru  jed no ­
s te k  ład u n ko w ych  oraz pa­
le t i  po jem n ikó w , — prze­
ła d u n e k  to w a ró w  sprosz­
kow a nych , — u n if ik a c ja  i 
typ iza c ja  urządzeń prze ła­
du nko w ych , — m eto dy  me 
cha n iza c ji p rze ła du nku  ła ­
du nkó w  m asow ych oraz 
p ro je k to w a n ie  i  eksp loa­
ta c ja  w ysoko  w yd a jn ych  
urządzeń prze ła du nko w ych  
— opakow an ie  o raz meto- 

sztaow an ia ładunków  
ład ow n ia ch s ta tkó w  m or 

sk ich  i  rzecznych.

D Z IŚ  uczestn icy k o n ­
fe re n c ji p rz y b y li z G dy­
n i do Szczecina. Zapo­
zna ją  s ię  z  pracą na­
szego p o rtu , a następ­
n ie  „ L i l ią  W enedą“  u- 

s ię  do Ś w in o u j­
ścia gdzie zw iedzą bazę 
ryb a cką  „O d ra “ , pc 
czym  pow rócą  do G ó r­
n i.  (K )

ROZKAZ
m in ,
Malinowskiego

M OSKW A PA P. W M o­
skw ie  op ub likow an o roz ­
kaz  m in is tra  o b ron y  
ZSRR m arsza łka  M a lin o w ­
skiego o ko le jn y m  pow o­
ła n iu  do czynn e j s łużby 
w o jsko w e j ob yw a te li rocz­
n ika  1942, a także pobo ro­
w ych  i  in n ych  roczn ików , 
w  stosunku do k tó ry c h  u- 
p ly n ą ł okres odroczenia 
s łużby.

Rozkaz m in is tra  ob rony 
ZSRR stw ierdza równae2, 
że za trzym u je  się tym cza­
sowo w  szeregach tych  
żo łn ie rzy , m a ryn a rzy  i 
podo ficerów , k tó ry m  u p ły ­
wa okres s łużby i  k tó rzy  
m ie li być  z w o ln ie n i do re ­
zerw y. D o tyczy  to  osób 
pe łn iących służbę w je d ­
nostkach i  na ty c h  sta­
now iskach, k tó ry c h  spis 
został za tw ie rd zon y przez 
ministra obrony,

ZE
• B Ö 2Z3

LO N D Y N  PAP. P rezyden t 
Iz rae la  Ben Z w i po w ie rzy ł 
m is ję  u tw o rzen ia  noweg.» 
rządu izrae lsk iego by łe m u 
m in is tro w i fina nsó w  Lew i 
ESZKOLOW I.

*  •  *
NOW Y JO R K PAP. S iły 

lo tn icze  USA zakom un iko­
w a ły , że am erykańsk iem u 
sam olo tow i w ojskow em u 
udało się p rze chw ycić  w 
p o w ie trzu  p o je m n ik  sztucz­
nego sa te lity  Z ie m i „D is -  
coverera-30”  k ie d y  opada! 
on na spadochronie w  re­
jo n ie  W ysp H aw a jsk ich .

N OW Y JO R K PAP. Jak 
j|uż po daw aliśm y, przed 
k ilk o m a  dn iam i n ieznany 
z łodz ie j sk rad ł am e ryka ń ­
sk iem u m ilio n e ro w i, D av i- 
dow i B r ig h to w i obrazy 
w artości 670 tys. do larów .

B r ig h t po in fo rm o w a ł o- 
s ta tn io  d z ie nn ika rzy , J2 
z łod z ie j zażądał o lb rzy ­
m iego okupu ze zw rócenie 
sk rad z io nych obrazów. N ie 
poda ł on jed n a k  
żądanej sumy,

K O R ESPO N D EN C JĘ 
z B rn a  spec ja lne­
go w y s ła n n ik a  „ K u ­
riera** znajdziesz na 
s tro n ie  3.

Spotkanie 
Busk -

W A S Z Y N G T O N . —  W
czw artek  w  późnych go­
dz inach nocnych  am ery­
ka ń s k i se kre ta rz  s tanu  
R usk sp o tka ł s ię  z am ba 
sadorem  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego M ie ń sz iko - 
wem . W  ce lu  odbyc ia  te 
go sp o tka n ia  R usk m u ­
s ia ł p rze rw ać  swe roz­
m ow y z m in is tra m i 
sp ra w  zagran icznych  W . 
B ry ta n i i  i  F ra n c ji.

W A S Z Y N G T O N . P ra ­
w ie  3 godz iny  t rw a ło  
p ie rw sze  spo tkan ie  m in i 
s tró w  s p ra w  zagran icz ­
n ych : S tanów  Z jednoczo 
nych , W . B ry ta n i i  i  F ra ń  
c ji.  R zeczn ik  d e le g a c ji 
a m e ryka ń sk ie j ośw iad­
czy ł, że dokonano w y ­
m ia n y  pog lądów  r.a te ­
m a t p ro b le m ó w  in te resu  
ją cych  s tro n y  łączn ie  z 
ro zw o je m  obecnej sytua 
c j i  w  Laosie, K ongo i  
B e rlin ie .

Siły ONZ 
wysadziły 
w powietrze
skłacsy 
am unicji
armii 
Katangi

L O N D Y N  P A P . We­
d łu g  don iesień  a g e n cy j­
nych , przes łanych  dz iś  w  
nocy, w  E lis a b e th v ille  
dochodziło  jeszcze do 
sporadycznych  u ta rczek  
m iędzy ż o łn ie rza m i O N Z  
i  bandam i Czombego. S i 
ły  O N Z w ysa d z iły  w  po­
w ie trze  sk ła d y  a m u n i­
c j i  a rm ii K a ta n g i.

O sta tn ie  don ies ien ia  t

“ iW fc > « ‘j Ł a ta n i! i  “  C ZVta i “  S tr-
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Z  Podgórnej 
do Szwecji - Egiptu

JA P O Ń S K I te le fo n  bez 
d ru tu  — to  jedna z a- 
t r a k c j l  tegorocznych ta r ­
gów  w iedeńsk ich . „T e ­
le fo n  po łow y”  — m odel 
Soiwa”  u m o ż liw ia  roz­
m owę na odległość 5 km  
na p rzestrzen i o tw a rte j, 
w  m ieście — na odleg­
łość 1,6 km .

F oto  — CAF

, . | V *  .

P ra w o  na c o  dzień

„ZŁA ZONA“ 
i... ALIMENTY

- Jugosławii...
N A  PO SESJI M IĘ D Z Y  U L IC Ą  W IE L K Ą  

A PO D G Ó R N Ą  M IE Ś C I S IĘ  O D D Z IA Ł  
Ś W ID N IC K IC H  Z A K Ł A D Ó W  W Y T W Ó R ­
C Z Y C H  A P A R A T U R Y  P R E C Y ZY JN E J. 
Z A  K IL K A  L A T , DO 1965 R. ZN IS ZC ZO ­
N E  H A L E  B Ę D Ą  O D B U D O W A N E , A  DO 
1968 R . Z A K Ł A D  K O M P L E T N IE  W Y P O ­
S A ŻO N Y . B Ę D Z IE  W T E D Y  Z A T R U D N IA Ł  
O K . 2 TYS. L U D Z I. 60 PROC. Z A Ł O G I 
S T A N O W IC  B Ę D Ą  K O B IE T Y .

druga n ie  pracow ała n i ­
gdzie. Ze swego ©becnegc 
zajęc ia  są b. zadowolone 

N a sąsiedn im  stanow isku 
p ra cu je  m łoda dziew czyna 
— EW A JE Z IE R S K A . Skon 
czyta szkołę gospodarczą 
ze specjalnością c u k ie rn i­
ka . W o li jed n a k  pracować 

p rzy  m on tażu m echaniz 
m ów .

Do grupy najstarszych 
stażem należy K A Z I­
M IER Z  C IEP ŁY — 
garm istrz, pracuje  

B U D Y N E K  p rz y  u l.  technolog iczne. M . im. w raz Z drugim zegarmi- 
P odgórne j gdzie u ru ch o  p ro dukow ać się będzie 
jn io n o  obecmą p ro d u k - w y łą c z n ik i czasowe do r óW elektrycznych, 
c ję , je s t pom ieszczę- p ra le k  e le k tryczn ych , a -
miem, rzec można, zastęp p a ra tu rę  d la  s ta tk ó w  Z A K Ł A D Y  ma P odgór 
czym  i  dz ia ła lność  od- itp . Już  te ra z  w y ro b y  z nej  z a tru d n ia ją  w ie lu  
d z ia łu  n as taw iona  je s t P odgórne j zdobyw a ją  m iodych  lu d z i. D la  w ię k  
p rzede w s z y s tk im  na r y n k i  Ju g o s ła w ii, E g ip - z  n i ch je s t to
szko len ie  za łog i. P ro d u - tu , S zw ec ji i  in n ych  k ra  s ta r t  do n0w eg0, c ieka - 
k u je  się tu  a u to m a ty  do jó w . O ko ło  50 proc. w y -  weg0 t a tra kcy jn e g o  za- 

w y łą c z a n ia  ś w ia tła  na  ro b ó w  je s t sprzedaw ane w o d u  M łodz ieży  z cza- 
za gran icę . Bem będzie w ię ce j. Inż .

K a z im ie rz  K u m e la  za- 
W  T O W A R Z Y S T W IE  p e w n ia ł nas, że w  p rz y - 

inż. K . K u m e li zw iedza szłości ok. 80 proc. za- 
m y  fa b rykę . W  n iższych ło g i s tanow ić  będą lu -  
kom dygnacjach p rzyp o - d z ie  m ło d z i choćby ze 
m in a  zak łady  m echa- w zg lędu  na u ruchom ie - 
niczne. Z  trza sk ie m  p ra -  n ie  n ied ługo  (może za 
6y tłoczą  de ta le , fu rczą  rok? ) te ch n iku m  p rzy - 
to k a m ie , z ry tm ic z n y m  zak ładow ego z nas taw ie  
chrzęstem  p ra c u ją  au to - n iem  na m echanizm y 
m a ty  to ka rsk ie . C zym  precyzy jne . (w it)
w y ż e j —  a n ik a ją  s to ły  

k la tk a c h  schodow ych, ze ś lusa rsk ie  i  p rzyb ru d zo - 
g a ry  e lektryczne, a u to - kom b inezony Za d łu  
m a ty  p rog ram ow e d la  la d a m i siedzą p ra -
ro ln ic tw a , zdalne w skaż co w n icy  w  b ia ły c h  fa r -  
n ik i  poz iom u cieczy i  ruchach m o n tu ją c y  p re - 
in n e  urządzen ia  w y m a - cyzyjm e m echanizm y, 
ga jące  połączenia e lę k ; N ie rza d ko  w  rę k u  
tro te c h n ik i i  m e c h a n ik i j u  _ 
z  zegarm istrzow ską p re ­
cyz ją .

L IS T Y  w  sp raw je  k ło p o tó w  z a lim e n ta m i p iszą p rze  
w ażn ie  ko b ie ty . A le  oto l is t  od mężczyzny.

„ P Ó K I by łe m  zd ro w y  1 sporo za rab ia łem , m o je  życl« z 
żoną b y ło  dobre . M am y dw o je  dzieci. G d y  w sku te k  c h o ­
roby zacząłem go rze j zarabiać, s tosunk i się po psu ły . W resz­
cie żona i  je j  rod z in a  zażąda li bym  się w yp ro w a d z ił. N ie  
chc ia łem , ale m n ie  zm us ili. Żeby m n ie  zachęcić do w y n ie ­
sienia się, żona p rzy  św iadkach napisa ła ośw iadczenie, że 
ca łko w ite  u trzym a n ie  naszych dzaeci b ie rze  na sieb ie  i  n i ­
gd y  n ie  będzie żądała bym  p ła c ił a lim e n ty . Żona p ro w a dz i 
„w eso łe  życ ie” , o dz iec i nie bardzo dba, ale os ta tn io  za ­
żądała ode m nie  a lim e n tó w  d la  dzdeci. Co m am  teraz ro ­
bić? Przecież ona się z rzek ła  a lim e n tó w , a zresztą ja k  je j  
dam  pieniądze, to  skąd w iem , że to  p ó jd z ie  na  dzieci? 
C hcia łem , żeby do  m n ie  w ró c iła . O d m ów iła ” .

P R Ó B U JM Y  w y ja ś n ić  sp raw ę  od s tro n y  p ra w r.e j.
Zrzeczenie się p ra w a  żądan ia  a lim e n tó w  w y n ik a ją ­

cych  z ob o w ią zku  ustaw ow ego jest n iedopuszczalne i  
pozbaw ione znaczenia praw nego. To , że żona b y ła  d la  
męża zła, że go zdradza ła , że go w y rz u c iła  z dom u, że 
w ię c  z je j w in y  m a łżo n ko w ie  się rozesz li —  n ie  m a 
także żadnego w p ły w u  na  obow iązek o jca  d a w a n ia  na 
u trzym a n ie  dzieci To , że d z ie c i w y c h o w u je  „z ła  żor.a”  
(zła d la  męża), k tó ra  za n ic  n ie  chce do m ęża w ró c ić , 
w ca le  n ie  zw a ln ia  m ęża od a lim e n to w a n ia  dz ieci. I  ch y  
ba słuszn ie  —  bo cóż dz ieci t u  w inne?

JE Ż E L I je d n a k  m a tka  k rz y w d z i dzieci, n ie  dba o n ie  I ze 
szkodą d la  dzieci o trzym yw an e  a lim e n ty  obraca na w ła s ­

ne potrzeby, o jc iec  dz ie c i p o w in ie n  zw ró c ić  się do w ład zy 
op iekuńcze j (jest n ią  sąd po w ia to w y ). W ładza op iekuńcza 
zbada wówczas spraw ę , w yd a  m atce stosowne zarządzenia 
i  d o p iln u je  ich  w yko n a n ia , a lb o  też nakaże w yda n ie  dz ie c i 
o jcu , k tó ry  od tąd zajm ow ać się będzie ich w ycho w an ie m . 
Rzecz jasna, od c h w ili,  gdy dz ie c i zna jdą  się u o jca , n ie  
będzie on m ia ł ob ow iązku p ła c ić  a lim e n tó w  do  rą k  m a tk i. 

P rzec iw n ie  — będzie m óg ł od m a tk i żądać p łacen ia  sobie 
a lim en tów  d la  dz iec i. *

G d y b y  w ładza  opiekuńcza  doszła d o  p rzekonan ia , że 
dz iec i n ie  m ożna zostaw ić u  m a tk i,  a le  n ie  m ożna ich  
także  pow ie rzyć  o jcu  —  zarządz i um ieszczenie dz iec i 
w  dom u dziecka. W te d y  oboje rodzice obow iązan i bę-s 
dą p ła c ić  na u trz y m a n ie  dzieci. (K . J.)

Jest późne popo łudnie. 
W  zak ładow ych ha lach 

— JESTEŚM Y w ie lk ą  m n ie jszy  ru ch . U czniow ie 
szkołą — p o w ied z ia ł nam  '  uczenn ice są ju ż  w  ezko- 
k ie ro w n ik  oddz ia łu  taż . le , na  taśm ach w ykańcza 
K A Z IM IE R Z  K U M E L A  — *>? osta tn ie  sz tu k i. P rzy 
p rzyg o to w u jącą  k a d ry  d la  je d n ym  ze s to łów  m on ta- 
roabudow u jącego się za- żow ych zasta jem y JA D - 
k ła d u . Szczecin n ie  posia- W IG Ę  W A C H T L  i  M A R IE  
da  zak ła dó w  tego ty p u , K U N IE W IC Z . Należą one 
d la tego też m us im y  szko- do g ru p y  na js ta rszych p ra - 
l i ć  od podstaw  i  „p rz y -  cow n ikó w . P racu ją  ju ż  po- 
zw ycza ja ć ”  do p ro d k u c ji nad ro k . P ie rw sza z n ich  
n ie  ty lk o  ro b o tn ikó w , ale 
i  kad rę  techn iczną. Z a­
tru d n ia m y  9 absolw entów  
P o lite c h n ik i Szczecińskie j, 
w szystko  to  m ło dz i, zd o l­
n i p ra cow n icy . Obecnie 
m am y 150-osobową załogę.
P rzy ję liśm y  także na na u ­
kę zaw odu trzydz ieśc i pa ­
rę  uczn iów  i  uczennic.
C h łopcy zdobyw a ją  zawód 
freze ró w , to ka rzy , e le k try  
k ó w , a  dziew częta p ra cu ją  
na  lin ia c h  m ontażow ych a- 
p a ra tu ry . Do tego trzeba 
m ieć w ie le c ie rp liw o śc i i 
zręczne palce.

M IM O  p row adzen ia  
in tensyw nego  szkolenia, 
zak ład  na  P odgórnej 
je s t ju ż  w  95 proc. p ro  
d u k c y jn ie  sam odzie lny.
Znaczy to , że poza n ie ­
w ie lk ą  ilośc ią  d e ta li o- 
trz y m y w a n y c h  z koope­
ra c ji,  reszta w yko n yw a  
na je s t na  m ie jscu . N ie ­
baw em  zak ład  zw iększy 
sw ą  p ro d u kc ję  to w a ro ­
w ą  do w a rto ś c i 25 m in  
z ł rocznie. W  p rog ram ie  
p ro d u k c y jn y m  p rz e w i­
dz iano  w ie le  now ych  a- 
so rtym e n tó w  opracow a­
n ych  ju ż  przez w łasne 
b iu ro  ko n s tru k c y jn e  i

NAD
Z A IN T E R E S O W A N IE  

I I I  M ię d zyn a ro d o w ym i 
T a rg a m i B m e ń s k im i, w  
k tó ry c h  w y s ta w io n e  są 
b ranżow e  eksponaty  k i l  
kudz ies ięc iu  k ra jó w  jest 
ogrom ne. C odziennie po 
p rzez p a w ilo n y  p rz e w ija  
się tysiące lu d z i. N a j­
w ię kszy  p a w ilo n  —  m ię  
d zyna rodow y, gdzie są 
s to iska  poszczególnych 
p ańs tw  z ró żn o rodnym i 
eksponatam i —  zapeł­
n io n y  je s t dz ień w  dzień 
do  późnych godzin. Cza 
su na zw iedzan ie  i  za­
w ie ra n ie  u m ó w  ju ż  n ie  
pozosta je  w ie le . Zam k­
n ięc ie  T a rg ó w  nastąp i 
n ie o d w o ła ln ie  24 w rze ­
śnia.

M IN IO N Y  w to re k  b y ł 
w  B rn ie  D N IE M  P O L -

BRZEGAMI
SVITAVY
Korespondencja „Kuriera“  z Brna)

S K IM . T a rg i od w ie d z ił 
Stefan JĘ D R Y C H O W - 
S K I. Spośród licznych  
po lsk ich  eksponatów ,
w ie le  w y w o ła ło  p o w ­
szechne zainteresow anie. 
Szczególny p o d z iw  w zbu 
dza p rzy rząd  o nazw ie 
„K R E T “ , w yna lazek  
S Z C Z E C IŃ S K I, s łużący 
do zak ładan ia  podziem ­
nych  k a b li.  Poza ty m  
po lska  e le k tro n o w a  ko­
p ia rk a  i  fre za rka  w ypo ­

sażona w  k i lk a  now ych 
uspraw n ień .

T A R G I odw iedzane są 
oczyw iśc ie  przez lic z ­
nych  fo to re p o rte ró w . Ca 
ła  prasa św ia to w a  za­
mieszczać będzie zd jęc ia  
z B rna . D latego też, aby 
w  „K U R IE R Z E “  b y ło  i -  
naczej. p rzesyłam  W am  
parę rysu n kó w . O to  ja k  
czechosłowaccy g ra fic y  
w id zą  bnneńskie ta rg i.

J. N E Z Y A L

Testament 
w  liście

O B O W IĄ Z U J Ą C E  p ra w o  
spadkow e uzna je  ważność te­
stam en tu  w łasnoręcznego, t  j. ta  
k iego , k tó r y  w  ca łości napisany, 
zosta ł przez spadkodaw cę p is ­
m em  ręcznym , przez n iego 
podp isany i  zaopa trzony  da tą  
sporządzenia. W  p ew ne j spra 
w ie  je d n a k  tes tam en t ta k i 
m ia ł fo rm ę  lis tu  spadkodaw ­
cy do  spadkob ie rcy, p rzy  czym  
b y ł podp isany ty lk o  im ie n ie m  
spadkodaw cy.

SĄD N AJW Y ŻS ZY  s tw ie rd z ił, te  
n ig d y  n ie  bu dz iła  w ą tp liw o śc i do 
puszczalność sporządzenia tes ta­
m en tu  w  fo rm ie  lis tu , napisanego 
w łasnoręczn ie przez spadkodaw ­
cę, przez n iego podpisanego i  da 
towanego. Co w ięce j — p o d k re ś li ł 
Sąd N a jw yższy — n ie  m usi to  
b yć  kon ieczn ie  l is t  do spa dko b ie r 
c y  lu b  do k tó regoś z cz łon ków  
ro d z in y : może to  być  na w e t do 
osoby trze c ie j, z k tó re g o  treśc i 
w y n ik a , że lis tem  ty m  spadko­
daw ca chc ia ł rozporządzić i  is to t 
n ie  rozp orząd z ił sw ym  m a ją t­
k ie m  n a  w ypa de k  sw ej śm ie rc i.

A le  czy w  ogóle* a je że li 
ta k , to  w  ja k ic h  oko liczno ­
ściach m ożna uznać za w y s ta r  
czające podp isan ie  l is tu  obe j­
m u jącego te s ta m e n t sam ym  
ty lk o  im ie n ie m  spadkodaw cy?

Sąd N a jw yższy  w  uchw ale  sw e j 
s tw ie rd z ił,  że n ie  m a ogólnego 
an i szczególnego przep isu  ok re ś ­
la jącego, ja k  p o w in ie n  być  u ję ty  
w ym a ga ny  przez p ra w o  podp is 
dane j osoby. Toteż m ożna p rz y ­
jąć , że U st o b e jm u ją cy  te stam ent 
m oże b yć  podp isany ty lk o  sam ym  
im ie n ie m  spadkodaw cy, a le  ty lk o  
w ted y , gdy stosunek jego do ad­
resata, Jako osoby b lis k ie j, uz&ą 
sadnia ta k i w łaśn ie  podpis.

M IN Ę Ł Y  D N I w a k a c ji 1 św ia t. M a 
m y  ju ż  za sobą Dzień E nerge tyka , 
i  K o le ja rza  (osobne d n i!) . Przeszły 
uroczyste  D ożyn k i. W rócJIl także z 
u rlo p ó w  leka rze i... pac jenc i.

W arszawa n ie  może na rzekać na u- 
spraw n ien ia  org an iza cy jne , ja k ie  
w prow adzono w  te i dziedz jn le  w  nie 
k tó ry c h  p rzychodn iach . W  jed ne j z 
n ic h  np . zan im  pa c je n t zostanie skie

ro w a n y  gdzie in d z ie j, re je s tra to rka  
(w ła śc jw ie  — z ło to , n ie  re je s tra to r­
ka !)  do w iad u je  się te le fo n iczn ie , czy 
je s t ta m  le ka rz  dane j specjalności. 
T a b lice  in fo rm u ją ce , k ie d y  ja k i  le ­
k a rz  p rz y jm u je  i  gdzie dokonu je  się 
badań spe c ja lis tyczn ych także gdzie 
n iegdzie się po ja w ia ją . E ksperym en t 
śródm ieścia , po lega jący na um ożliw .«  
n iu  pa c je n to m  w y b o ru  leka rza , p rzy ­
ję ty  został z u lg ą  1 zadow oleniem . 
Sęk je d n a k  w  ty m . że te  na ogół 
drobne, ale ważne d la  cho rych udo­
godn ien ia , n ie  wszędz.e jeszcze zo-ta - 
ły  w prow adzone w  życie. W obec cze 
go można jeszcze narzekać.

Za to  rozbudow a leczn ic tw a postępu 
je  naprzód. O to n ie da w no w  dz ie ln icy  
P raga-P ó inoc, poszerzono i unow o- 
czeSn.ono po rad n ię  onko log iczną, w y 
posażajac ją  równocześnie w  szatnie, 
rozb ie ra ln ie , poczeka ln ie itp . 1 tu ta j 
m ożliw a je s t swoboda w yb o ru  lęka 
rza. po uzyska n iu  sk ie row an ia  z p rzy  
chodn i re jo n o w e j. C i-g le  jeszcze zbv t 
szczupłe w  stosunku do potrzeb 
szp ita ln ic tw o  w arszaw skie o s ta tn im i 
czasy n.eco się w zbogaciło . Na Pra 
dze pow stał n o w y  oddz ia ł w ew n ę trzny  
1 ne uro lo g iczn y. S zp ita l m ie js k i p rzy

u l. Kasprzaka p rzys tą p ił do  przebudo 
w y  dw óch pa w ilo nó w  — cho rób  w ew  
n ę trzn ych  i  żó łta czk i zakaźne j. N a j­
m łodszy szp ita l w arszaw sk i na B ie ia 
nach, k tó re g o  budow a c iągnę ła się 
la ta m i, p ra cu je  ju ż  od pa ru  m jesięey, 
a n ie k tó re  jego od dz ia ły  zn a jd u ją  się 
w  tra k c ie  rob ót bu do w lan ych  i  w y  
posażeniow ych. M ie śc i on 13 k l in ik  
spe c ja ljs tyczn ych stanow iących ró w ­
nocześnie S tud iu m  D oskona len ia Le ­
k a rz y  z całego k ra ju .

W  obydw óch w yż. w ym . szpita lach  
— na B ie lanach p rzy  u l. K asprzaka 
w prow adzono n ie m a l re w o lu cy jn ą  
inn ow a c je  — chyba po raz p lerw szv 
w  k ra ju .  Zam iast w  dw a określone dn i 
tyg od n ia  — cho rych  m ożna tu  odw ie­
dzać co dzień. W  dn i pow szednie w .zy 
ta  trw a ć  może 1 godzinę, a w  św ią te­
czne — 2 godz jny. W  ten sposób m e 
tv lk o  u ła tw io n o  k o n ta k t chorego z 
b lis k im i, a’ e rów nocześnie z lik w id o ­
w ano prze kup s tw o  n ie k tó ry c h  p o rtie  
ró w , k tó rz y  ,,za op ła ta”  wpuszczali' 
od w ied za jących do szpita la.

W trosce o zabezpieczenie leczenia 
zam kn ię tego p rzvg o to w u je  się dla 
m ieszkańców  s to lic y  tzw . re jon izac ję  
szp ita ln ic tw a . P oszukiw an ie m ie jsca

w  szp ita lu  s ta no w i do tąd u d rękę  cho 
ry c h  i  ty c h , k tó rz y  pragną im  
p rzy jść  z pomocą. N a to m ia s t szpita l 
re jo n o w y  bedzie m us ia ł p rz y ją ć  miesz 
kańca swego ok rę gu .

Zw . Z aw odow y P rac. B udo w la nycn  
op raco w a ł p ro je k t p rzych o d n i m edycy 
n y  p ra cy  dla z a tru d n io n ych  w  budów  
n lc tw .e  i  kan dyd a tów  do tego zawo­
du . Pow sta ł rów n ie ż  p ro je k t bu do w y 
In s ty tu tu  M ed ycyny  D ośw iadczalnej.

Rzecz jasna, w ie le  zagadnień w ym a 
ga jeszcze rozs trzygn ięc ia  m. In n .: 
k to  pow.mlen zajać się cho rym  po 
godzinach p ra cy  p rzych od n i — leka rz  
d yżu rny , czy pogo tow ie ; w  ja k ie j 
p rzvch od n l ma się leczyć c h o ry  — 
w  re jo n ie  zam ieszkania, czy w  re jo  
nie In s ty tu c ji z a tru d n ia ją c e j go ; n ie  
m ów iąc ju ż  o kon ieczności usp raw nię  
n ia  in fo rm a c ji, zw iązane! z k ie row a  
niem  pac jen ta  do spe c ja lis tyczn ych 
placów ek. M ie jm y  jed na k  nadz ie ję, 
że w ra z  -  da lszym  rozw o je m  leczn ic­
tw a  1 te  drzazgi zn ikną.

A m im o w szystko  — nie  radzę cho­
row ać. N ie ty lk o  w  s to lic y . Zd row ia  
życzę!

D LA C Z E G O  ty lk o  w te d y ?  
D latego, że podp is  na każdym  
testam encie  w ła sn o rę czn ym  
m a na  celu n ie  ty lk o  usta le ­
n ie  osoby spadkob ie rcy, ale z 
podpisu tego na leży w n io sko ­
wać, że rozporządzenie testa ­
m en tow e  je s t zakończone i  że 
w yrażona  w  n im  w o la  testa - 
to ra  je s t stanow cza i  ostatecz 
na.

W Y M A G A N IO M  ty m  w  za­
sadzie czyn i zadość podp is  
o b e jm u ją cy  im ię  i  nazw isko. 
N a to m n s t podp is  o b e jm u ją cy  
sam o im ię  m oże być uznany  
za czyn iący zadość ty m  w ym a  
gamiom je d yn ie  w  w ypadkach  
w y ją tk o w y c h , pozw a la jących  
na  usta len ie  osoby spadkodaw  
cy o raz na s tw ie rdzen ie , że 
podp is  z a w ie ra ją cy  ty lk o  jego  
im ię  ostatecznie zam yka treść 
listu. d.Q osoby b lis k ie j.  (W .N .)
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Przed 27 kolejką spotkań I I  lig i

•  Arkonia - Śląsk 
meczem jesieni

•  Pogoń gra na wyjeździe
Z ESPO ŁY I I  l ig i  p iłk a rs k ie j m a ją  do 

rozeg ran ia  w  ty m  sezonie jeszcze po 
8 —  9 spotkań m is trzo w sk ich . N a  ogólną 
sumę 34 spotkań, ja k ie  każda d rużyna  m usi 
w  ty m  ro k u  w pisać na  sw o je  kon to , osiem 

m eczy n ie  je s t ju ż  w ie lk ą  p o rc ją . Ponieważ 
je d n a k  w  każdym  z n ic h  są do podzia łu  

cenne p u n k ty , p rze to  o dpow iedn i ich  ro z ­
d z ia ł może jeszcze w ie le  zm ien ić  w  obecnym  
u k ła d z ie  l ig o w e j tabe li.

K A  G d yn ia  (6:0)- STA L 
Rzeszów — C A L IS IA  (3:2), 
U N IA  R acibórz — KROS­
N O  (4:0) oraz W A W E L 
K ra k ó w  — N A PR ZÓ D  L i-  
p in y  (0:4). (czek)

Ekstraklasa
zn ó w  
n a  planie

P IŁ K A R Z E  I  l ig i  po 11- 
c ln iow e j p rze rw ie  znów  w ra  
c a ją  na m uraw ę bo isk  by 
rozegrać pełną ko le jk ę  m i 
e trzo w sk ich  spotkań. I ta k  
P oznań zobaczy osław ione 
go zw yc ięstw em  nad Totten 
ham  — G Ó R N IK A  Zabrze, j 
M im o  zm ęczenia zabrzan 
Ś rodow ym  c iężk im  meczem • 
a A n g lik a m i, n ie  w ie le da j 
je m y  szans poznańskiem u 
LE C H O W I. Na zw yc ięstw o 
m oże na tom iast liczyć  LE  
C H IA . p rz y jm u ją c  we W rze 
szczu Ł K S , OD R A Opole 
goszcząca sosnowiecką 
S T A L  oraz POLON; A  B y ­
to m  do  k tó re j zaw ita  CRA 
C O v iA . C horzow sk i RUCH 
będzie m usia ł porządnie 
napracow ać się aby poko­
nać broniącą się przed spad 
¡kłem PO LO N IĘ  Bydgoszcz. 
Z w yc ięstw o gości ty p u je m y  
w  po je d yn ku  W IS ŁY  z LE 
G IĄ  w  K ra ko w ie  o raz Z A  
W IS ZY  ze S T A L Ą  M ie lec w 
Bydgoszczy. (c)

CZARNI 
przed ogniową 
próbą

Z  D U ŻY M  zain teresow a­
n ie m  entuz jaśc i p iłk a rs łw a  
w  Szczecinie ocze ku ją  ko­
le jn eg o  w ystępu p iłk a rz y  
C ZAR N YC H  w rozg ryw kach 
o w e jśc ie  do I I  l ig i.  Po 
dw óch w ystępach na w łas­
n y m  bo isku, C ZA R N I toze 
g ra ją  pierwsze w  fina łach  
spo tka n ie  w y jazdow e ze 
S T A LĄ  w  K ra śn iku  (w  nic 
dz ie lę o g. 16). G dyby i tam  
po w ie d io  się p iłka rzo m  z 
N iebuszew?, czego im  serde 
rz n ie  życzym y, wówczas zu 
pe łn ie  rea ln ie  można b y  m y 

' śieć o awansie tego am b it 
nego zespołu. A  to  by ło by  
d la  Szczecina niem ałą 
a tra kc ją . S półdzie lcy m ają 
na sw oim  koncie dw a zw y 
c lęstw a w  dwóch spo tka­
n ia ch a ich  n ie dz ie ln y  prze 
c lw n ik  zdoby ł zaledw ie 1 
p k t ,  rem isu jąc w  K raśn iku  
z  S zo m b ierkam i 1:1. W  11- 
b ieg łą  n iedzie lę s ta łow cy 
p rz e g ra li w  Rudzie ze Sla- 
v ią  1:3.

W  pozostałych dw óch me 
czach n ie dz ie ln ych  FLO TA 
G d yn ia  spotka się u siebie 
z  B 7 E L A W IA N K Ą  a SZOM 
B ’ ERK.1 gościć będą F" 
V IĘ . (ck)

27 K O LE JK A  n  llg t  Jest 
dość ko rzys tn a  przede 
w szystk im  d la  d ru żyn  
szczecińskich. I  ta k  A R ­
K O N IA , k tó ra  pow aż­
n ie  m y ś li o ostatecz­
nym  w yw a lczen iu  m ie jsca 
prem iow anego p rzy jm u je  
u s ieb ie jednego z kan d y ­
da tów  do  awansu — w roc­
ław sk i ûG ò N F (  od k tó re ­
go m a okazję w yw alczę • 
n ie  o b ydw u  p u n k tó w , a 
POGOŃ w yjeżd ża  do  O- 
L IM P II  Poznań. O lim p ia  
we środę z rem isow ała  na 
w łasnym  bo isku  ze sła­
b iu tką  P o lon ią  W arszawa 
i w yw a lczen ie  przez p o r­
to w có w  rów n ie ż  dw óch 
p u nk tów  n ie  pow inno na­
stręczać im  w iększych t r u ­
dności. Z  ty m  jed na k , że 
zespół ten m usi zagrać Już 
lep ie j an iże li z K rosnem  
czy L u b lin ia n ką .

R > U J M < E rano rozm a­
w ia liś m y  z tren e rem  A r ­
ko n ii — p. ŹYW O TKO , po 
jeg o pow roc ie z k ra k o w ­
sko -  ta rnow sk iego to u r­
nee. B y ł zadow o lony z 
w yw a lczen i« ' Via ' trudnym , 
te re n ie  3 p u nk tów - cho i­
n ie  u k ry w a ł r.adai oburzę  
ma na a rb itra , k tó ry  p ro ­
w ad z ił m ecz G a rb a rn ia  — 
A rko n ia , w y ra źn ie  fa w o ry  
żującego d rużynę k ra k o w ­
ską. Jeże li chodzi o mecz 
n ie dz ie ln y  ze Ś ląskiem  — 
(rozegrany zostanie o godz. 
16.30), to  tre n e r je s t pe­
łen ja k  na jlepszych m yś li. 
C h łopcy na pew no dadzą 
z siebie w szystko , aby 
n ie  zawieść zau fan ia  
sw ych k ib ic ó w  i  u -  
trzym ać  dru gą  loka tę  w  
ta be li rozg ryw e k .

W  pozosta łych spo tka ­
n iach te j k o le jk i  zesta­
w ie n ie  pa r jes t na stę pu ją­
ce (w  naw iasie poda je­
m y w y n ik i ja k ie  zespoły 
te uzyska ły  w  p ie rw sze j 
rundzie rozg ryw e k): B A Ł ­
T Y K  G d yn ia  — G A R B A R ­
N IA  (1:2), G W A R D IA  W ar 
szawa — U N IA  Ta rnó w  
(3:2), L U B L IN IA N K A  — 
P IA S T  GUwice (1:2). PO­
L O N IA  W arszaw a — AR -

D 6B<
Z  CZTERECH w yznaczo­

n ych  te rm ina rze m  spotkań 
p iłk a rs k ic h  I I I  l ig i,  trz y  
odbędą się ju ż  w  sobotę. 
W  Lasku  A R K O N IA  zm ie­
rz y  Siię z OD R Ą C ho jna , na 
b 'is k u  W IA R U S A  (za fa b ry  
k ą  ,,Jun a k ” ) gospodarze w i 
z y tu ją  reze rw y szczeciń­
sk ie j PO GONI a w  Sko‘ w i 
n ie  ŚW IT  grać będzie z 
B Ł Ę K IT N Y M I Starga rd .

W  n ie dz ie lę  rozegrane zo 
s tanie czw arte  sootkanie po 
m iędzy DĘBEM  D ębno a 
PO G O N IĄ B a rlin e k . Dzie­
w ią ty  zespół IT I l ig i  REGA 
t y m ‘ razem  pauzu je . (ck)

I liga 
juniorów

T Y L K O  dw a mecze m i­
strzow skie  rozegrano w  
ub  tyg o d n iu : B łę k itn i zre­
m iso w a li z W iarusem  0:0, 
a B u do w la n i p rze g ra li ze 
Św item  0:4. Pozostałe m e­
cze prze łożono n a  te rm in  
późnie jszy,

W  N IE D Z IE LĘ  17. IX . 
rozegrane zostaną następu­
jące  spo tkania:

A rk o n ia  — P io n ie r  (godz. 
0.30 — s ta d ion  przy  u l.  Du 
bois).

C h rob ry  — B u d o w la n i 
(godz. 11),

W ia rus — Pogoń (godz.
11).

Ś w it ■ B łę k itn i. (n)

Pierwsze
samolotowe
mistrzostwa
Aeroklubu
Szczecińskiego

N A  LO T N IS K U  w  D ąb iu 
o d b y ły  się os ta tn io  I-sze 
Samolotowe 1 Spadochrono­
we M is trzostw a A e ro k lu b u  
Szczecińskiego p ilo tó w  I  1 
I I  k la sy  o ra z  skoczków  spa 
do chronow ych k la sy  I I I .

W edług reg u la m in u  za­
w od n icy  — p ilo c i sam o lo to­
w i m ie li do w ykon an ia  sze 
reg k o n k u re n c ji, k tó re  by 
ły  pu nktow an e d o da tn io  
lu b  u je m n ie  w  zależności 
od ic h  w ykon an ia .

P ie rw szą k o n ku re n c ją  b y ł j 
lo t  po tra s ie  na w iga cy jn e j 
z w y jśc ie m  na czas, zrzucę 
niem  m e ld u n ku  o raz lądo­
wan ie z 3#o m znad li te ry  
„ T ”  na  colność. N astępnie 
o d b y ły  się dw a lo ty  po 
k ręg u  z p ra w id ło w y m  star 
tern i  ładow aniem  na> c e l­
ność. O sta tn ią  by ła  k o n k u ­
re n c ja  a k ro b a c ji. P rzep ro­
w adzono rów nie ż dw ie  kon 
ku re n c je  spadochronowe. 
W  p u n k ta c ji ogó lne j 1-sze 
m ie jsce w  zawód ach sam o­
lo to w ych  p rzyp ad ło  p ilo to ­
w i SZA M K O ŁO W IC ZO W I, 
k tó ry  uzyska ł 867 pk» „ 
Il-m ie jsce  za ją ł P IS U K  — 
885 p k t , a  H l-zd o b y ł W IT ­
K O W S K I — 850 p k t.

W  zaw odach ipa do ch ron o  
w ych  I  m ie jsce p reypad ło  
skoczko w i M A C IU S ZK O  
przed M Ą D R Z Y C K IM  1 
D R O ZD K IE M . (C)

N IE Z W Y K Ł Ą  w p ro s t
tro s k liw o ś ć  o sw o ich  za 
w o d n ik ó w  w yka zu je  tre ­
n e r ko la rz y  C zarnych  
—  B o ro w sk i. T re n e r Bo­
ro w s k i n ie  m óg ł z ja w ić  
się na o s ta tn im  p le n a r­
n y m  z e b ra n iu  O Z K o l., 
n o  k tó ry m  G Ł Ó W N Y M  
tem a tem  b y ła  O C E N A  
P R A C Y  szczecińskich  
tre n e ró w , gdyż m usia ł(? !) 
na  k i lk a  d n i w y jechać  
do Zakopanego celem  za 
o p iekow an ia  s ię  JE D ­
N Y M  zaw odn ik iem . Co 
gorsze, w y d a je  się, że 
w ładze ko la rsk ie  n ie  do 
cenią pośw ięcenia tre n e ­
ra  B orow skiego , gdyż  
ja k  w y n ik a ło  z w yp o w ie  
dzi, działacze dość sce­
p tyczn ie  ocen ia ją  jego  
sukcesy pedagogiczne.

N iewdzięczność lu d zka  
nie m a g ra n ic !

(O u t)

UwHga k ib ice  ko la rs tw a !

Ha tone długodystansowe
mistrzostwa okręgu

w  SOBOTĘ 16 bm . na to  
rze szczecińskiego O gniwa, 
odbędą się d łu godystanso­
we m istrzostw a okręgu .
U da 'a l wezmą Czołowi za- 
wodn.icv A rk o h ii. O gniwa, 
P ion iera  i C zarnych . M i­
strzostwa odbędą się w  
dw óch k o n ku re n c ja ch : na 
dystansie 50 km  dlą senio­

ró w  o ras na dystans ie  23 
k m  d la  ju n io ró w . Początek 
im p rezy  o godz. 16.

Będzie to  doskonały 
spraw dzian fo rm y  naszych 
reprezen tan tów  przed z b li­
ża ją cym i się długodystanso 
w y m t m is trzo s tw am i P o lsk i, 
k tó re  odbędą się w  Szczeci 
n ie  w  d n iu  24 bp», (k)

l u m w i T n

Lekkoatletyczna 
młodzież 
na starcie

W  sobotę i  n ie dz ie lę  na 
stadion ie Pogoni w  Szcze 
cini© odbędą się okręgow e 
m is trzostw a I. a. w  katego 
r i i  m ło dz ikó w  i  dziewcząt. 
Do zaw odów  zgłoszona zo­
sta ła reko rd ow a  Ilość 176 
zarwodnlków, w  ty m  76 
dziew cząt z  9 szczecińskich 
k lu b ó w . N a jw ięce j zaw odn i 
k ó w  z g ło s iły  M K S -y  i  Po­
goń.

Zobaczym y w śrffd  n ich  
15-letn ią K raskow ską — 12.3 
na 80 p p ł., B u ró w nę—1.23.3 
na 500 m ., H oppe — 1.46 w  
skoku  w zw yż , K u ncew icz— 
26.8 na 200 m, K o z ikow - 
ską w  k u l i  10.24, u ta len to w a  
n ych  ch ło pcó w  — Kaszarka 
7.4 na 60 m ., — 6.00 w  sko 
k u  w  da l, Ska łeekiego w  
skoku  w zw yż  — 1.65 1 w je  
lu  inn ych .

R ów n ież 18 w rześn ia  1961 
r., o  godz. 17 na ty m  sa­
m ym  stad ion ie , odbędzie 
się m asowa im p re za  le k k o ­
a tle tyczna m łodz jeży szkol 
ne j n ie  zrzeszonej w  k lu ­
bach. Będą to  ko n ku re n c je : 
60 m  100 m  300 m skok 
w zw yż , skok w  da l 1 p iłk a  
pa lan tow a .

D la zw yc ięzców  o rg an iza­
to rz y  p rze w id u ją , u p o m in k i. 
C hę tm  zgłaszać się mogą 
te le fo n iczn ie  pod n r .  440-73 
w zg lędn ie  na 30 m ir., przed 
rozpoczęciem  zaw odów  u 
organ iza to rów .

Regaty
Przyjaźni
na Zalew ie
KJ M<U N U ë N O T  na wc 

dach szczecińskiego Żale 
w u  odbędą się tra d y c y jn e  
jesienne R egaty  P rzy jaźn i 
organ izow ane przez Jach t­
k lu b  AZS.

R egaty odbędą się w  n ie  
dz ie lę 17 bm, na  dw óch 
tró jk ą ta c h . Ja ch ty  k ilow e 
od 5 do 9 K R  startow ać 
będą w  trzech  g rupach na 
duże j tra s ie  o  d ługości o- 
ko ło  15 m il  m orsk ich . Jed 
n o s tk i m ieczow e s tartow ać 
będą na m a łym  tró jk ą c i 
na w ysokośc i Trzebieży.

Dotychczas zgłoszono 50 
jed no s tek  z w szystk ich  
szczecińskich k lu b ó w . Za 
proszeni są rów nież żegla­
rze  z U ecke rm unde (NR D )„ 
je d n a k  dotychczas o rg an i­
zatorzy n ie  o t rz y m a li po­
tw ie rdze n ia  p rzy ję c ia  za 
proszenia.

Motorowcy
M D K
pod opieką
A rkon ii

PR AC O W N IA  M echaniez 
na  M łodzieżow ego Domu 
K u ltu r y  zadem onstrow ała 
sw ó j do robek podczas p ie r 
wszych w yśc igów  G o-ka r- 
tó w . M ło dz i m echan icy, 
k tó rz y  pod op ieką p. Na- 
sarzewskiego w yb u d o w a li 
przez z im ę k i lk a  m ałych 
po jazdów  n ie  b y l i  je d ­
nak zgłoszeni w  PZM ot, 
poniew aż n ie  na leże li do 
żadnego k lu b u . O sta tn io 
zaopiekow ała się n im i sek 
c ja  m oto row a A rk o n ii,  w 
k tó re j M D K -o w cy  s ta rto ­
wać będą w  o fic ja ln ycn  
zawodach.

usm ra
W  N A JB L IŻ S Z Ą  niedzie lę 

17 bm . Szczeciński Okręgo 
w y  Zw iązek G im nastyczny 
o rg a n izu je  m .ędzyokręgow e 
zaw ody g im nastyczne po­
m iędzy rep rezen tac jam i 
SZC ZE C IN A  i  POMORZA. 
Z aw ody te  rozpoczyna ją  się 
o godz. 10 w  sa li Liceum  
im . A . A snyka p rz y  u l. 
M a łop o lsk ie j 22.

Dzień Wcześniej t l .  w  so 
bo tę o g. 17 w  te j samej 
sa li odbędzie się w e ry fika  
c ja  In s tru k to ró w  i tren e ­
ró w  g im nastyku sportow ej. 
Obecność obow iązkow ą.

K W I A T Y  i R A B A T Y

3:0 dla Pogodna
B ils k i f in a ł
wielkiego konkursu

K O L E J N A , trzec ia  z  rzędu w iz y ta c ja  
ju ro ró w  ocenia jących poziom  prac  porządko­
w ych  odbędzie się dz iś  po p o łudn iu .

P O P R Z E D N IE  w iz je  
lo ka ln e  w yk a z a ły , że 
w ie lu  w ła ś c ic ie li dom - 
k ó w  jedno rodz innych  po 
m ys łow o  i  estetycznie

N ow y
spółdzielczy
blok
mieszkalny

W UB. TY G O D N IU  Spół* 
dz ie ln .a  M ieszkan iow a w  
G ry fica ch  odda ła do uży tku  
n o w y  3 -p ię trow y  b lo k  m ie ­
szka lny o 4 k la tk a c h  scho 
dow ych, na tom iast załoga 
m ie jscow ego P rzeds ięb ior­
stwa B u do w n ic tw a  Tere-no 
wego zobowiązała się p rzyś 
p ieszyć te m p o ro b ó t p rzy  
podobnym  b lo ku  i  oddać go 
do zam ieszkania w  g ru d ­
n iu  b r , (b)

W Żelechowie
rosną...
chlewiki

PR ZY b u d u ją cym  się o- 
sied lu m ieszkan iow ym  na 
Żelechow ie , ja k  g rzyb y  po 
deszczu w y ra s ta ją  pokleco- 
ne z odpadków  d rew na i  
b la ch y  — c h le w ik i i  kom ó r 
k.i, w  k tó ry c h  m ieszkańcy 
— sądzim y — chcą rozpo­
cząć hodow lę zw ie rzą t do­
m ow ych. Co na to  Nadzór 
B u d o w la n y  i M ie jska  Sts- 
«.¡«"¡¿»SĄNEPID” ?

(w it)

zagospodarowało sw o je  
posesje, n ie  sk łada jąc 
jednak  kuponów  ko n ­
kursow ych. D la tego  też 
w y d ru k o w a liś m y  przed 
m iesiącem d o d a tkow y 
kupon  d la  re jo n u  adm i­
n is trow anego przez D R N  
Pogodno, zapraszając do 
udz ia łu  szczególnie m ie­
szkańców  G um ieniec, 
gdzie stan p rac  porząd­
kow ych  je s t da leko  za­
aw ansowany.

N A JB A R D Z IE J  dogodne 
w a ru n k i loka lne  d la  prze ­
prow adzen ia  kon ku rsu  
„K W IA T Y  I  R A B A T Y ”  
m ia ło  n ie w ą tp liw ie  Pogo­
dno. T rzeba jed n a k  pod­
k re ś lić , że p ię kne  w spó ł­
zaw o dn ic tw o rozw inę ło  się 
ta m  rów n ie ż  dz ię k i s ta ra ­
n io m  D z ie ln ico w e j Rady 
N arod ow e j, k tó ra  z a in ic jo ­
w a ła  w ydaw an ie m a te ria ­
łó w  b u do w lan ych , fa rb . 
s ia tk i og rodzen iow ej i  
sztachet na  p ło ty , s tw arza 
ją c  w  te n  sposób rea lno 
bodźce d la  ro zw o ju  spo­
łecznych prac po rządko­
w ych. N ieste ty , w  inn ych  
dz ie ln icach ipotmłotofwan 
te sp ra w y  m arginesowo.

N ASZ  KO N K U R S zbliża 
sie ju ż  k u  koń cow i. W a­
ru  nici a tm osfe ryczne n ie  
sp rzy ja ją  te ra z  rozpoczy­
na n iu  szerokich p rac po ­
rządkow ych. N ie m n ie j po ­
zostałe D zie ln icow e Rad> 
N arodow e p o w in n y  ja k  
na jszybc ie j p rzys tą p ić  do 
oceny tego, co  dotychczas 
zrob iono, a ty p u ją c  do  na ­
gród osoby i in s ty tu c ie  
w yró żn ia ją ce się w  a k c ji 
uoiększania m iasta  — za­
chęcić m ieszkańców  do 
w spó łzaw odnictw a , k tó re  
po w inn o  się rozszerzyć 
ro k u  p rzysz łym . (p)

Ślimaczy remont 
zagraża wpikom nauki 
w Technikum Łączności

K A P IT A L N Y  re m o n t bud yn ku  T E C H N IK U M  
Ł Ą C Z N O Ś C I p rzy  u l.  D w o rco w e j t rw a  ju ż  od 
lu tego  br. R oboty  p ro w a d z i Szczecińskie 
P rzeds ięb io rs tw o  B udow lane. W  ub ie g łym  ro k u  
szko lnym  przez ca ły  czas rem o n tu  t rw a ła  na­
uka . O dbyw a ła  się w  n ie n o rm a ln ych  w a ru n ­
kach, ale d y re k c ja  szko ły  pocieszała się, że 
kres k ło p o tó w  nastąp i w  n ow ym  re k u  szko l­
nym . Zgodnie z um ow ą, ja k  zapewniła in w e ­
s to r —  D y re k c ja  O kręgu Poczty i  T e le ko m u n i­
k a c ji,  szko ła  m ia ła  być  gotow a do końca  sie rp ­
n ia . Tym czasem  ju ż  m ija  p o łow a  w rześnia, 
a na kon iec rem on tu  się n ie  zanosi.

P o kró tce
BIUR O  T U R Y S T Y K I Z A ­

G R AN IC ZN EJ P T T K  orga 
n izu je  w  dn iach  15, 20, 25 
i  30 lis topada oraz 1, 5 i  28 
g ru d n ia  6-dn:owe w yc ie czk i 
ko le jow e  do  NR D. Poza 
ty m  2 w yc ie czk i «amoloto 
we, po 8 dn i każda, do So 
i i i  i  Budapesztu Cena do 
NRD — 1500 z!., Ou Sofi, i  
Budapesztu pc 3.800 zł. 
U czestn icy mogą zaku p ić  
de w izy za 1340 zł. Zap isy 
p rz y jm u je  b iu ro  P T T K  w  
Szczecinie p ł. Bato rego 2.

W  N IE D Z IE L Ę  17 bm  O
godz. 12 w  salu M uzeum  
przy  u l. S ta ro m łyń sk ie j 27 
będą w yśw ie con e  f i lm y  
c-w ia tow e : ..W arszawskie
Ła z ien k i” , ..Nad B a łty k ie m  

re lonym ”  o raz b a jka : „Z lo  
ś liw a  s trze ib a” .

18 BM . o godz. 19 w  sali 
KJubu M P iK  le k to r  Zarzą­
du w o j.  S tow arzyszenia 
A te is tó w  m gr. J . B a ra ńsk i 
w yg ło s i odczyt p t. ..Spoi-»z 
na d o k tryn a  kośc io ła ” . W 
ty m  sam ym  ć n ju  o godz. 18 
w  S targa rdz ie , w  Dom u 
K u ltu ry  K o le ja rza  m gr A. 
G łow a ck i w yg ło s i p re le kc ję  
p t. „H is to r ia  św. In k w iz y  
c j i ” .

18 BM . o godz. 19 w  
K M P iK  (A !. W . Polsk.ego 
2) naczelny re d a k to r ZAP 
E. M eclew sk! w yg ło s i p re ­
le kc ję  p t. ..Spraw a N iem iec 
— sprawa p o ko ju ”  wet.eo 
bezoia tnv.

D Y R E K T O R  T echn i­
ku m  St. SZU STER  n ie  
u k ry w a  rozgoryczenia, 
je s t też pe łen  obaw  o 
w y n ik i n a u k i.

— M łodz ieży p rzyb y ło
d w u k ro tn ie  w  no w ym  ro ­
k u  — m ów i — je s t w ie« 
teraz 700 uczn iów . W ar­
sz ta ty  są sparaliżow ane, 
sieć te le fo n iczna  (podsta­
wa n a u k i!)  zdem ontow ana. 
B ra k  św ia tła  w  części bu ­
d yn ku  u n iem oż liw ia  d w u - 
zm ianow a naukę. N a -a- 
r ie  zastępczo przerzuca się 
całe g ru p y  do zakładów  
pracy, a lbo kom asu je  k i l ­
ka klas. T ak ie  w a ru n k i 
n ie  gw a ra n tu ją  w łaśc i­
w ych w y n ikó w  w naucza­
n iu . P rzed s ieb o rs tw o  w y ­
konawcze tłum a czy  się bra 
k iem  lu d z i, uważam  to 
¡'-rtnak za z w y k ły  w yk rę t. 
Jestem bow iem  codziennie 

s rko ’ e i w idzę ja k  p ra ­
w n ic y  ob i ła ja  się, a lbo 
edbnle w y ko n u ją  swoje 

ob ow ią zk i. N aw et ’ n ie  ma 
kom u tego pow iedzieć, bo 
in sp e k to r nadzoru n ie  by ł 
na budow ie od trzech t y ­
godn i. (B)

Przechodź 
przez jezdnię 
w miejscach 
oznaczonych

JESZC ZE O C Z E K O L A D K A C H

K IL K A  d n i te ­
m u  p ro s iliśm y  
d y re k c ję  „P IE ­

C ZY W O  -  N A ­
B IA Ł ” , aby po 
m ogła nam  u -  
s ta lić , k to  pono  
si w inę  za to , 

że w  k io sku  naprzec iw  Szczeciń­
skich Z a k ła d ó w  G ra ficznych  
sprzedaje się zepsute czeko ladk i. 
Już  następnego dn ia  o trz y m a liś ­
m y  w y ja śn ie n ie , że k io sk  je s t w la  
snością O kręgow ego P rzedsięb io r 
s tw a  B a ró w  M lecznych.

P oniew aż po spożyciu  spleśn ia­
ły c h  c u k ie rk ó w  jedna osoba za­
chorow a ła , p ro s im y u p rze jm ie  
B a ry  M leczne o ja k  najszybsze  
zain te resow an ie  się tą... „M o z a i­
k ą ” . Przypuszczam y ponadto, że 
sprzedawcy zostaną pouczeni ja ­
k i  to w a r w o lno , a ja k ie g o  n ie  n<% 
leży sprzedawać. ( ja w )

S TE FA N IA  GENDEK, GRYFICE. 
P racodaw ca w ypo w ia da jąc um owę o 
pracę n ie  jes t obow iązany do poda 
n ia  pow odów  w ypow iedzenia . Jeże li 
jed n a k  zakończenie okresu w ypo w ie  
dzenia, a tym  samym zakończenia 
um ow y o pracę n ie  m ia ło m ie jsca w 
sobotę w zględnie w  p rz y ję ty  dzień 
w y p ła t, wówczas wypow iedzenie to  
ja ko  niezgodne z obow ią zu jącym i 
przepisam i je s t nieważne. Należy z ło  
żyć do Z ak ła do w e j K o m is ji R ozjem ­
czej w niosek o p rzyw róce n ie  do pra 
cy. (1256)

K O N S T A N T Y  M IC H A ŁE K  GOLE­
NIÓW . Okres pracy Pańsk ie j od 1 
w rześnia do 15 paźdz ie rn ika  w in ien  
być zaliczony do 10-micsięcznego 
okresu w ym aga jicgo do uzyskania 
u rlop u  w  pe ln yu i w ym ia rze  w a ka ćy j-  
n ym . Ja k  w y n ik a  z treśc i lis tu , zo­
sta ł Pan fa k tyczn ie  przeniesiony do 
now o otw orzone j «zkoły i niezależni« 
od zaw a rte j z dn iem  15. Kt. um ow y 
o pracę w  te j now ej szkole, zachow ał 
Pan ciągłość pracy. Radzim y z łożyć 
zażalenie do In spe k to ra tu  Oświaty.

U283)
RYSZARD SZW EPC. A m nestia m e 

m ia ła  w p ływ u  na ro zcze n ia  c yw iln e  
S półdzie ln i. N a jp raw dopodobnh '  za­
padł p rze c iw ko  Panu w  spraw ie c y w il  
ne j w y ro k  zaoczny, k tó ry  upraw om oc 
n ił się. Doręczenie odpisu pozwu i  
w ezw ania na rozpraw ę dokonane zo 
s ta ły  zapewne port s ta rym  adresem 
— za aw izem . a wobec w ep od jęc ia  
aw iza W' te rm in ie  Sąd uznał doręczę 
n ie  za dokonane. Jeżeli Pan uważa', 
że n łe  ma podstaw do obciążenia Pa 
na tą  na leżnością, rad z im y  zw ró c ić  
się do Sądu o doręczenie Panu w y ro -  
ku  zaocznego i  następnie złożyć 
sprzeciw .

AN TO N I P łN C Z U K . P rzyzna jem y 
Panu rac ję  w  odniesien iu do przesze 
regow ania. Zak ła d  p ra cy  z a w in ił w 
ty m  w ypa dku  i  d la tego obow iązany 
je s t w yró w na ć  W ani różn icę w yn a ­
grodzenia m iędzy I a I I  g rupą od

SZCZECIN
będzie
ubierał
w szystk ie
dziewczęta
w Pobsee

PONAD 26« m odeli odzie 
ży  dziewczęcej i  inn ych  
aso rtym entów  w ystaw i na 
Jesiennych Targach w Po­
znaniu szczecińska „O dzie 
: vka” . Obecnie trw a ją  
tam  przyg o to w an ia  szcze - 
tu ńsk ie j ekspozycji.

Z a k ła d y  im . 22 L itw a  za­
prezen tu ją  na Jesiennych 
Targach modele p ro pe ro - 
wane na sezon wmsenno- 
le tn i .¿il 96?. M am y ró w - 
l i c ż  w iadom ość, że szc.re- 
e ińek im  zak ładom  po w ie ­
rzono p ro du kc ję  odzieży 
dziewczecel na całą F o l- 
skę. O bok tra d ycy jn ych  
ju  ubrań roboczych, bertą 
to  aso rtym e nty  s ta n o w ią ­
ce o charakterze zakładu.

(w it)

I



ODRABIANIE LEKCJI
* ■ S K O Ń C Z Y Ł Y  się w a ­

k a c je , zaczął się ro k  
1szko lny. W zw ią zku  z 
b ym  m u s im y pam iętać, 
że dzieci, obecnie m a ją  
■fiako p ie rw szy  obouńą- 
<zek naukę, dop ie ro  po­
te m  pom oc w  dom u, no  i  
eabawę. Już  teraz n ie  
jnożna posyłać ic h  co

c i r n . t s i

w i f l f l i r a
i

< K J F < G D K N <  —  jedna
z  ks iąg  Nowego Testa­
m e n tu  da jąca  m is ty c z ­
ne  p ro ro c tw a  końca 
św ia ta .
B R A M O W A Ć  —  otaczać 
b rze g i jak iegoś przed­
m io tu  sz lak iem , la m ó w - 
ką , okładać, obszywać. 
C O C N E Y  (w ym . ko kny) 
•— m a łe  lu b  b rzyd k ie  
rozpieszczone dziecko, 
p rzezw isko , z w y k le  po­
g a rd liw e  m ieszkańca 
L o n d yn u .
L E K O L O R Y Z A C J A  —  
odbarw ien ie . 
E G Z A G E R A C JA  — p rzy  
p is y w a n ie  czemuś po­
w iększonych  ro zm ia ró w  
lu b  nadm iernego znaczę 
m ia; przesada, blaga. 
F A K U L T A T Y W N Y  — 
m o ż liw y , n ie  obow iązu­
ją c y ,  pozostaw iony do 
w y b o ru : d z ia ła ją cy  za­
le żn ie  od w ypadku . 
G IP S A T U R A  —  ozdoba 
z gipsu.
H IP E R T Y M IA  —  ży­
wość usposobienia, nad­
m ie rn a  w ra ż liw o ść  i  po- 
bądjiyyość psychiczna. 
IL U Ż O R Y C Z N Y  —  zwód 
n iczy, pozorny, z łudny , 
f ik c y jn y .
K A L U M N IA  —  oszczer­
s tw o.
L A M P A R T O W A Ć  SIĘ  
p ro w a d z ić  życ ie  ro zw ią ­
złe , hu lać.
M A J O R Y T E T  —  w ię k ­
szość, przew aga głosów 
p rz y  g łosow aniu. 
N IU A N S  —  odcień, led ­
w ie  dostrzega lna  ró ż n i­
ca.
P A T A R A F K A  —  pod­
s ta w ka  ozdobna pod 
lam pę  a lbo  pod lich ta rz . 
P R O G E N IT U R A  —  po­
tom stw o.
R E E K S P O R T —  w yw ó z  
z  * k ra ju  to w a ró w  p rzy ­
w iez ionych  z zagranicy. 
S FE R Y C ZN Y  —  1. k u ­
l is ty ,  zw iązany z  ku lą , 
2. po łożony na po­
w ie rz c h n i k u li.  
T O K S Y C Z N Y  —  t ru ją ­
cy , za w ie ra jący  jad . 
[W IN D Y K A C J A  —  do­
chodzenie na  drodze są­
dow e j z w ro tu  bezpraw ­
n ie  zabrane j w łasności.

k w a d ra n s  po  coś ta m  do 
sk lepu , trzeba  na tom ias t 
d o p ilnow ać b y  J e d n y m  
c ięg iem ’’ , n ie  na  ra ty  
o d ro b iły  porządn ie  le k ­
cje , 1 zn ó w  p a m ię ta jm y , 
że dziecko  n ie  napisze  
p rzyzw o ic ie  w yp racow a  
n ia  dom owego, je ś li 
zm us im y je  do o d rab ia ­
n ia  le k c ji na  ro żku  te ­
go s to łu , na  k tó ry m  m a  
m usia  w a łko w a ć  będzie 
c iasto  na p ie ro żk i. M u ­
s im y zatem  stw o rzyć  od 
po io iedn ie  w a ru n k i do 
n a u k i. W  p o ko ju , w  
c h w ili,  g d y  o d ra b ia  się 
lekc je , m a panow ać c i­
sza. S tanowczo na leży  
zam ykać ra d io , n ie  m ó- 
uńąc ju ż  o te le w iz ji.  
B z d u rn y  m it  o ty m , że 
p rzy  ra d iu  le p ie j się p ra  
cu je  um ysłow o , zosta ł 
ju ż  ra z  na  zawsze oba­
lo n y  przez w szys tk ie  
m o żliw e  s ła w y  n a u ko ­
w e, n ie s te ty  p o ku tu je  
on w  n ie je d n ym  dom u i  
w  n ie je d n y m  b iurze. 
S tw ierdzono, że ra d io  
m ęczy, je ś li n a w e t „n ie  
słyszy się go” , że ludz ie  
uczą się pow tarzać na  
głos sam i do siebie w a ­
żn ie jsze rzeczy, że w y ­
da jność spada, że m no­
żą  s ię  p o m y łk i itd . A  
tym czasem  u  nas w  fa ­

b ryka ch , w  b iu ra ch , ra ­
d io  g ra  i  g ra , zab ie ra jąc  
n ie  raz ten  d ro b n y  p ro ­
cen t w yd a jn o śc i, ó k tó ­
r y  w a lc z y  załoga, tw ie r  
dząca, że do ra d ia  p rz y ­
zw ycza iła  się. To samo 
je s t i  w  w ie lu  dom ach.. 

Lecz n ie  ty lk o  ciszę m u ­
s im y  zapew nić , m us im y  
zapew nić  i  w a ru n k i pra  
cy, a za tem  w ła sn y  ką t 
i  dobre śuńatło  (z lew e j 
strony).

D la tego  też  bez w aha  
n ia , g d y  m a m y  ciasny, 
w ą s k i p o kó j d la  d w o jga  
d z ie c i (ponad 9 la t), de­
c y d u je m y  się na p ię tro -  
V)e łóżko, b y le b y  ty lk o  
m iejsce do o d rab ian ia  
le k c j i  b y ło  dobre. T ak ie  
rozw iązan ie  pokazu ję  
dziś na ry s u n k u . D z iec i 
m a ją  d łu g i s to lik , z szu­
f la d k a m i, pod oknem , 
każdy  m a  w ła sn ą  la m p ­
kę, w łasne  w ygodne  
krzesło , a n ie  s to łek  z 
ku ch n i. A  na  p ię tro w y m  
łó żku  ś$>i się znakom i­
cie.

G R A F IO N

Nfl OBU KONICACH WĘDKI

BRZANA

B R Z A N A  przebyw a prze­
w ażn ie w  rzekach o dość 
s iln y m  prądzie i  dn ie p ia ­
szczystym  lu b  żw iro w a­
ty m , na pograniczu g łó w ­
nego n u rtu  i  spo ko jn ych 
zako li. D ochodzi do pó ł m  
długości i  2 k g  w ag i. A  zda 
rza ją  się w y ją tk o w e  o ka ­
zy ważące do  15 kg.

D o po łow u brza ny  uży­
w a się m ocnych w ędek 
g r  n tow ych  bez sp ła w ika : 
wędzisko d łu g . 4—5 m je ­
żeli ło w im y  z brzegu, do 
3 m je ż e li z łod z i, ży łka  
g ru b. 0,3 m m , haczyk szer. 
7,5—9 m m , prze lo to w y  cię­
żarek 30—200 g, zależnie od 
s i ły  p rądu .

Jako  przynętę  zakłada

się b ia łe  rob aczk i (po k i l ­
k a  lu b  k ilkan aśc ie ), dżdżow 
nice g ru n to w e  lu b  rosów ­
k i.  albo ro b a k i nawozowe, 
m ożna też ło w ić  na groch 
ugotow an y  do  m iękkośc i 
lu b  na pastę z żółtego se­
ra . P rzynę ta  pow inna leżeć 
na dn ie.

U przednia zanęta, na 2— 
3 d n i przed łow ien iem , b. 
w skazana. Nęci się rosów ­
kam i, grochem , parzoną 
pszenicą — ug n ie c io n ym i 
z g lin ą  w  k u le  n ie  w ię k ­
sze od m a n d a ryn k i.

W y m ia r o ch ron ny  brza ­
n y  — 30 cm . Podobno ik ra  
brza ny  m a w łasności t r u ­
jące.

P O LIK A R P

Przetwory 
ze śliwek

Ś L IW K I W  OCCIE

W ę g ie rk i w y trz e ć  do su­
cha, p o na k łuw a ć  zapałką 
(n ie w y jm u ją c  pestek), u -  
łożyć w  kam ien nym  ga rn ­
ku . P rzygo tow ać sy rop  w  
p ro p o rc ji 1 l i t r  oc tu  na 1 
l i t r  c u k ru . Po zagotowa­
n iu  przestudzić i  le tn im  
zalać ś liw k i?  zosta­
w ia ją c  do  następnego dnia. 
N a za ju trz  z lać syrop , za­
gotow ać go i  znów , nieco 
ty lk o  go rętszym , zalać ś liw  
k i,  zostaw ia jąc ponow nie 
do następnego d n ia . P o­
w tó rzyw szy  tę  czynność 
przez tr z y  dn i, czw artego 
z lać sy rop  do  ron d la , w rzu  
c ić  k a w a łe k  cynam onu, pa 
rę goździków , zagotować 
pa rę  razy , zd jąć szum ow i­
n y , od s ta w ić . Po ostudze­
n iu  prze łożyć ś l iw k i razem  
z zapraw ą do  s ło ikó w  
szczeln ie zaw iązu jąc perga 
m ine ir,. P rzechow yw ać w 
ch ło dn ym  m ie jscu . T a k  
przyrządzone ś l iw k i są 
sm acznym  i  w y k w in tn y m  
d o d a tk ie m  do mięs.

M A R M O LA D A

N A  M A R M O LA D Ę  ś liw ­
kow ą nada ją  sie w s z e lk ie , 
g a tu n k i ś liw e k . Te z k tó -

ch n ie  m ożna w y ją ć  pe-
ek na leży rozgotow ać .w  

n ie w ie lk ie j ilo śc i w od y , 
prze trzeć i  pcddus ić . aby 
zgęstn ia ły. D odać c u k ru  w  
p ro p o rc ji pó ł k g  c u k ru  na 
1 kg  ś liw e k  z pestkam i. 
Jeże li p e s tk i ze ś liw e k  
w ychodzą ła tw o , w y ją ć  je . 
zem leć owoce w  m aszynce 
do mięsa i  rozgotow ać we 
w łasn ym  soku. do da jąc cu 
k ie r  w  podane j w yże j p ro  
p o rc ji.  Sm ażyć na w o ln ym  
ogniu m ieszając ły żką , aby 
m arm o lada się n ie  p rzy ­
pa liła . G dv ju ż  dość gę­
sta, odstaw ić i  z im n ą  z ło ­
żyć do s ło ikó w .

G A LA R E T K A
J A K IK O L W IE K  ga tunek 

o p łu ka n vch  ś liw e k  w sypać 
do ron d la , na lać ty le  w o­
dy, aby p rz y k ry ła  owoce. 
Rozgotować i  masę w lać 
na p łó tn o  rozw ieszone m ie  
dzy nogam i przewróconego 
ta bo re tu . P ły n  po w in ie n  po 
w o li  ściekać do ustaw io­
nego pod p łó tnem  rond la . 
Na każdą szk lankę sok i 
w sypać p ó łto re j s zk la n k i 
c u k ru . Z m ie rzyć  pa tycz­
k ie m  ilo ść  p łyn u  w  ro n ­
d lu  ro b ią c  na n im  nacię­
cie i  sm ażyć do tą d  do pó k i 
z zaw artości ron d la  n ie  u- 
będzie d w !e trze c ie  po­
przedn iego s tanu. W ów ­
czas galaretę z lać do  s ło i­
kó w , zaw iązać pe rga m i­
nem  i  us taw ić  w  ch ło d­
nym - suchym  m ie jscu .

GOSPOSIA

T Y G O D N IK  „ P o li t y ­
k a ”  zam ieśc ił w  o s ta t­
n im  num erze p rze d ru k  
a r ty k u łu  znanego ra ­
dz ieck iego  ko m pozy to ra  
i  m u zyka  —  C F A S M A - 
N A  p.t. „Jazz w  ZS R R ” . 

* * *
D Z IŚ , ja k  w  ka żd y  p ią  

te k  o godz. 23.05 nadana 
zostan ie sta ła  a u d yc ja  
P R  —  „Z e  ś w ia ta  ja z z u ” ., 

*  * *
N O W Y  JO R K . W  p ro ­

g ram ie  zespołu T he  N ew  
Y o rk  C ity  B a lle t, k tó ry  
w k ró tc e  o tw o rzy  sw ó j 
sezon, zna jdz ie  się zna­
n y  ju ż  z poprzedn ich  se­
zonów  ba le t „E le c tro n i­
cs” , o raz  kom pozyc ja  ta  
neczna Jerom e R obbinsa 
„T h e  Cage”  (K la tk a ), n ie  
w y s ta w ia n a  ju ż  od d łu ż ­
szego czasu, oraz „J e z io ­
ro  łabędzie” , „O g n is ty  
p ta k ” , „Serenada” , „ L a  
Som nám bula” , „A lle g ro  
B r il la n te ” , „Iv e s ia n a ”  
„A g o n ” , „E p izo d y ”  i  ba­
le t jazzow y „W A R IA N ­
T Y ” .

Z  O K A Z J I F F P  na
szczecińskie e k ra n y  w ró  
c i ł  „P oc iąg ”  —  in te re su ­
ją c y  f i lm  Jerzego K A ­
W A L E R O W IC Z A  z i lu ­
s tra c ją  m uzyczną A n ­
d rze ja  T R Z A S K O W ­
S K IE G O  o p a rtą  na tem a 
cle „M o o n ra y ”  A r t ie  
S H A W A . M A R E K

W  TR W A JĄ C Y M  obecnie
m iesiącu O dbudow y W ar­
szaw y w a rto  zw ró c ić  szcze­
gó lną uw agę na I I  część, 
rozchw ytanego w  sw oim  
czasie, ża rto b liw eg o  „B E - 
D EKE R A W ARSZAW SKIE- 

’ O lg ie rda Budrew icza, 
u ro czym i, zabaw nym i 

rys u n k a m i Jerzego S rokow ­
skiego. W p o d ty tu le  te j 
k s iążk i au to r zaznaczył:
.raczej o lud z iach ’ ’, je s t to 
vięc — na  tle  współczes­

ne j odbudow anej s to lic y  — 
przegląd je j c h a ra k te ry ­
s tycznych typ ó w  z n a jro z ­
m aitszych ś rod ow isk : ar­
tys tyczn ych , l ite ra ck ich ,
rzem ieś ln iczych , aż do... dz iw aka — „śm ie c ia rza , sa­
m ouka, w n u ka  cesarskiego generała, znaw cy pra w o­
sław ne j te o log u, nadw iś lańsk iego C hap lina . Całość n ie ­
zw yk le  in te resu ją ca o ie  ty lk o  dla m ieszkańców  W a r­
szawy, ale dla w szys tk ich  P o laków , k tó rz y  chc ie lib y  
się czegoś dow iedzieć o s to bcy  od tzw . „k u ch e n n ych  
schodów ” , n ie  od fasady.

„N O W Y  K A L IB A N ”  — to  zb ió r fe lie to n ó w  jednego 
z na jz ja d liw szych , na jos trze j a ta ku ją cych  rozm aite 
p ro b le m y  życ.0 bieżącego fe lie to n is tó w , Z ygm un ta  
Ka łużyńsk iego . W  p o d ty tu le  zaznaczono, że są to 
„n o ta tk i k ib ica  z okresu fe rm e n tu " , t j .  z ta k  cha­
rak te rys tyczne go  dla naszej p u b lic y s ty k i okresu la t 
1956—58, p rz y  czym  trzeba zaznaczyć, że określenie 
„ k ib ic ”  n ie  je s t tu  chyb a  w laśc jw e. K a łu ż y ń s k i b y ł 
przecież je d n y m  z n a ja k tyw n ie jszych  p isa rzy tego — 
i  późnie jszego — okresu, przechodzi rozm aite  c.ekawe 
ew o luc je , n ie  w stydząc się zm ien iać zdanie. Sam o- 
kreś la  on sieb ie ża r to b liw ie  ja k o  „ch u lig a n a ”  po l­
sk ie j p u b lic y s ty k i, i  chociaż le n  te rm in  także doń 
n ie  pasuje , fa k te m  je s t, że K a łu ż y ń s k i rozdaw ał i  od­
b ie ra ł c iężk ie  i  d o tk liw e  razy, a h is to r ia  ty c h  jego 
b o jó w  w a rta  je s t zapam jętan ia .

Z b e le try s ty k i o fice j w sp o m n ijm y  o  dw óch pozy­
c ja ch : o „U TW O R A C H  W Y B R A N Y C H ”  Izaaka Babe- 
la , jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy  radz ieck ich . 
Ks iążką zaw ie ra  m .in . c y k l opow iadań z dz ie jów  
P ie rw sze j K o n n e j A r m ii  Budionnego. D ru g i g łó w n y  

te m a t opow iadań Babe la  — to  św ia t z łodzie jaszków  
p rze d re w o lu cy jn e j Odessy. K ry ty k a  zestawia tw ó r ­
czość Babe la z ta k  u nas os ta tn io  po pu la rną  l ite ra ­
tu rą  am e rykańską , l ite ra tu rą  fa k tó w , p ro s to ty  a zw ię­
z łe j ob serw ac ji.

N ie m n ie j in te resu jąca je s t pow ieść n iem ieck iego 
au to ra  W ernera S te inberga p t. „G D Y  S TA N Ę ŁY  ZE­
G A R Y” . Jest to  re la c ja  o tra g iczn ych  d la  ludności) 
dn iach  bezm yślnej o b ron y  W ro c ła w ia , o b ro n y  pod­
ję te j przez szalonych h it le ro w s k ic h  dow ódców  na 
p rze kó r o czyw is te j d la  w szys tk ich  s y tu a c ji stra teg icz­
ne j. Rzecz u trzym a n a  w  to n ie  przesadnie sentym en­

ta ln y m  zaw iera je d n a k  dużo rea lis tyczn e j, do  g łę b i 
p rze jm u ją ce j p ra w d y .

O d n o tu jm y  jeszcze dw ie  k s ią żk i z l i te r a tu r y  obo­
zow ej • „D A C H A U ”  Tadeusza Gędziorawskiego i  „G U ­
SEN PR ZED SIO N EK P IE K Ł A "  — Jerzego Osuchow­
skiego. D otychczas w  naszej coraz o b fits ze j l i te ra tu ­
rze obozowej b ra k  b y ło  opisu p ierw szego h is to rycz ­
n ie  h itle ro w sk ie g o  .,K a ce tu ", k tó ry  N i *m cy ośm ie la li 
się pokazyw ać — oczyw iście po od po w ied n ie j cha­
ra k te ry z a c ji -  ja k o  „w zo rco w y ”  a  g ry w a ją c e g o  
za s w ym i m u ra m i strasz liw ą lu d zką  traged ię . K s iąż­
k a  Gędzdorowskiego, podobn ie ja k  ks iążka o Gusen 
Osuchowskiego, u trzym an a  je s t w  to n ie  suchej, a ty m  
ba rdz ie j p rze jm u ją ce j grozą zeb ranych, w  pęta li au­
te n tyczn ych  fa k tó w , narrac ja . <J)

muiVNMn
M O B I E T A I M I

S u kn ia  ba low a . M a ły  s ta ­
n iczek z czarnego aksa m i­
tu  na c ie n iu tk ich  ram iącz- 
kach zahartow any pa je ta - 
m i. Spódnica z aksam itu, 
w  dużą n ie re gu la rną  czar* 
no -z io tą  k ra tę .

W P R A W D Z IE  do k a r  
n a w a łu  jeszcze da leko, 
ale n ić  chyba n ie  szko­
d z i p rzypa trzeć  się w ie ­
czo row ym  sukn iom  „M o  
d y  P o ls k ie j”  z tzw . ko­
le k c j i  w iodące j, e ks k lu ­
zy w n e j, przeznaczonej 
n ie  do p ro d u k c ji s e ry j­
n e j, a do dem onstrow a­
n ia  p o ls k ie j m ody za  -
gran icą .

O s ta tn io  p rezen tow a- 5(I J > O P M I å * su k n ia  
ne a n ie k tó re  u trw a lo -  w ieczorow a z cza rn e j k o ­rce, a n ieK io re  u irw a iu  ro n k i na brązow ym  tle .
rce na naszych zd jęc iach  s ta n  le k k o  przedłużony. 
m odele, odda ją  zasadni Szeroka marszczona spód- 
czą lin ię  i  ducha w ieczo  «»ca, wycięcie z J *

. , . . . ksz t; c ie  serca, bardzo głę
ro w e j m ody  jes ień  —  z i-  ^  de ko lt na piecach. 
m a  1961/62. N a szy i bogaty naszy jn ik -

PÍS l i  /  ODPQWíADA

cz y li uczu len ie. Najczęście j stosuje się rozm aite  tes ty ; 
na b ia łk o  podaw ane w  po - mogące pom óc p rzy  w y  k ry  
ka rm ach , stąd też le ka rze  c iu  p rzyczyn y . A le  1 one 
zalecają ostrożność w  do- n ie  w e w szystk ich  w yp a d - 
b ie ra n iu  pożyw ien ia  d la  kach  da ją re z u lta ty . N ie - 
p ro g e n itu ry . k tó rz y  leka rze  są — i  w y ­

d a je  się słuszn ie — zdania, 
n i e iż  na jw ię ce j m oże tu  po- 
na m óc psychoterapia»

IS T N IE JĄ  cho roby ;,mod 
ne ” . Przed pó ł w iek iem  do 
dobrego to nu  na leża ło, by 
p a n i dom u od czasu do cza 
su c ie rp ia ła  na m ig renę 
Obecnie ska rży  się, po pro  
s tu , na bó l głowo'. N ie k tó  
rz y  zalicza ją dziś do cho­
ró b  „m o d n ych ”  zapalenie 
ko rzo n kó w  ne rw o w ych  1 
a le rg ię . Z ło ś liw i tw ie rdzą  
na w e t że gdy le ka rz  n ie  
może znaleźć źród ła  do le­
g liw o śc i m ięśn iow ych , to  
od  razu s ta w ia  diagnozę, 
że „ k o rz o n k i” , zaś gdy n ie  
może rozpoznać in n ych  
chorób, to  obarcza w iną  
a le rg ię ... ^

Zos taw m y na raz ie  ko ­
rz o n k i ne rw ow e w  spoko­
ju ,  z a jm ijm y  sie w y łączn ie  
id io syn k ra z ją . ja k  inaczej 
na zyw am y a le rg ie, lu b  też 
jeszcze zw ycza jn ie j — u - 
czuleniem .

Co to  Jest ale rg ia? N a j­
o g ó ln ie j : w łaścw iość orga­
nizmu. polegając» aft nie­

p ra w id ło w ym  jego reago­
w a n iu  na c z y n n ik i zewnę­
trzne . Mogą to  b yć  obce 
b ia łka , zapachy, odzież etc.

A le rg ia  b y n a jm n ie j 
je s t chorobą „m o d n ą ’ 
k tó rą  leka rze  — zdaniem
z łoś liw ców  — n ie  m ają  le - Ze ś rod ków  fa rm a k o lo -  
ka rs tw a , lecz nade r poważ g ioznych,- ja k  do tąd n a j-  
n ym  schorzen iem , k tó re go  sku teczn ie j dz ia ła  e fe d ry ­
n ie  w o ln o  zan iedbyw ać, na w ym aga jąca jed na k  u- 

s ta w iczn e j czujności le k a r  
Leczen ie id io s y n k ra z ji s k ie j. Is tn ie je  rów nież cala 

n 'e  jes t ła tw e . N ader t r u -  grupa le k ó w  a n tya le rg icz - 
dno znaleźć bow iem  p rz y -  nych , je d n a k  ich  skutecz- 
czynę pow odującą schcrze ność zależy od  w ra ż liw o śc i 

n ie , stąd też odezu lan ieosobiste j pacjen ta . Obecnie

Alergia nie jest chorobą „modną“
chorób, Jak astm a (czy li 
dychaw ica) oskrze low a, go 
rączka lu b  ka ta r  s ienny 
szereg schorzeń s kó ry  1 
przewodu pokarm owego. 
U czu len ie  je s t także przy ­
czyną w ie h ' cho rób zaw o­
dow ych, ale na jg roźn ie j 
przedstaw ia sie ta  sprawa 
u dzieci. Obecnie uważa­
m y a le rg ię  za poważną pla 
gę społeczną, czemu nie 
na leży się dz iw ić , a lb o ­
w ie m  w ed ług  s ta ty s ty k i, 
co szóste dz iecko w  na­
szym to fliu  posiądą skazę,

je s t c iąg le jeszcze w  p o w i­
ja ka ch  (m im o dużych o- 
siągnięć fa rm a ko lo g ii) , sta 
now iąc te rap ie  z w ybo ru . 
D latego też na jw iększą ro ­
lę od gryw a obserw ow anie 
w łasnej osoby przez chore­
go i  s tw ierdzen ie  ja ka  przy  
czyna w y w o łu je  u niego 
s tany a le rg iczne. Jeś li się 
ją  zna jdzie i p o tra f i usu­
nąć — wówczas n ie w ą tp li­
w ie  cho ry  zostanie u le czo ­
ny . Ponieważ jed na k  cho ry  
n ie  zawsze w ie  co w y w o ­
ła ło  u niego id io synkraz ją ,

m edycyna nade r często ko  
rzysta  w  leczeniu chorób 
uczu len iow ych z le kó w  po 
chodzących z tzw . s te ro i­
dów . Ń ie są one jed na k  
oboję tne dla organ izm u i 
często zauważa się u je m ­
ne dz ia łan ie  uboczne.

Jeszcze s łó w ko  o a le rg ii 
dziecięce j. U  dzieci m ło d ­
szych najczęście j w y w o ła ­
na jes t po ka rm am i, a w  
szczególności pszenicą, b ia ł 
kiem ja j kurzych j „ .  palę-

D zieci starsze najczęście j 
zapadają na uczu len ie dróg 
oddechowych, ła tw ie j u le ­
ga ją przeziębieniom , zw ła 
szcza zakatarzeniu .

N ie  sposób w  ty m  fe lie ­
to n ie  zająć sie w szys tk im i 
prob lem am i do tyczącym i 
a le rg ii.  C hcia łbym  tu  jed y  
n ie  zasygnalizować, iż  jest 
to  schorzenie nader poważ 
ne, k tórego ab so lu tn ie  n ie  
na leży lekceważyć. N 'este- 
t y  s ta je  się ono n ie  coraz 
m odniejsze, lecz coraz czę­
stsze, co s tw orzy ło  konieez 
ność w yodrębn ien ia  dzia łu 
m edycyny, za jm ującego się 
ty m i chorobam i. Cóż, a le r 
g ia  jes t jedną z cho rób cy 
w iliz a c ji  i obaw iam  się, że 
w  m ia rę  rozw oju  te c h n ik i 
i  chem ii (zwłaszcza tw o  
rzyw  sztucznych) ilość c ier 
p iących na rozm aite  stany 
uczu len iow e będzie sie 
zwiększała. To jes t w łaśn ie 
m iedzy in n ym i cena, tó ra  
ludzkość p iąci za coraz ’ icz 
nie jsze ta jem nice, w ydz ie ­
rane przyrodzie. A le  ponie 
waż równowaga zawsze 
m usi być u trzym ana, w ięc 
w  m ia rę  postępów a le rg ii, 
zwiększa się nasza w iedz? 
o n ie j i  m ożliwości je j  le 
ożenią.

E S K U LA P

„Zem sta n ie toperza”  — sukn ia w ieczorowa z  czar­
nego szyfonu. Kamiącz.ka m odnie skrzyżow ane. O ry ­
g in a ln ie  przerzucony na p lecy I p rzy trzym a n y  na 
d łoniach szal naś ladu jący sk rzyd ła  n ie toperza tw o rz y  
n ie s łycha n ie  m odną lin ife
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